


„N a d z ia "
Ośw ięcim .

„W anda"
B orysław .

L . S. 
W arszaw a

„pełnym biegu". Co 
dzień poczta rzuca 
na biurka redakcji 

„Asa" liczne fotosy, które Czytel
nicy naszego m agazynu nadsyła
ją  nam ze wszystkich stron kraju. 
Stosunkowo słabszem zaintereso
waniem cieszy sie konkurs wśród  
t. zw. płci brzydkiej, która jak  
dotąd znajduje sie w  „mniejszo
ści". A  przecież pierwsza nagro
da w  tej grupie uczestników kon
kursu, portret laureata w  wyko
naniu znakomitego m alarza Nor- 
blina, to niebytejaka atrakcja;

NASZ WIELKI KONKURS

UŚMIECH

„P o d ch o rą ż y " L w ów .

cenne dzieło sztuki, o zdobycie 
którego warto sie pokusić. D ruga  
i trzecia nagroda: aparat fotogra
ficzny i wytworny parasol-laska, 
stanowią również cenne przedmio
ty męskich zainteresowań.

Przypom inam y, że w  grupie 
pań konkurs przewiduje niemniej 
wartościowe nagrody, jak : m inja- 
tura laureatki w  wykonaniu zna
komitej m injaturzystki Kazim ie
ry  Dąbrowskiej, kryształowa za
stawa i wytworna torebka skórza
na.

Czytelnicy „Asa", którzy p ra 
gną wziąć udział w  głosowaniu  
na poszczególne kandydatki lub 
kandydatów, znajdą kupon kon
kursowy na str. 26 niniejszego nu
meru,
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Pow ieść . — N o w ela . - M o 
da. — K o sm e ty k a . — Życie  
to w a rz y s k ie  i a r ty s ty c z 
ne. — K onkurs  na „ N a jp ię 
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P rogram  ra d jo w y . — N o

w e  p łyty .

F o t. F u e n t  — Geuona.

Gitta Alpar, z  pochodzenia węgierka, Jedna z najgłośniejszych gwiazd europejskiego 
filmu, która do niedawna występowała w obrazach wiedeńskiej „Saschy”, przeniosła 
się na stały pobyt do Anglji, gdzie grać będzie główną rolę w nowonakręcanym 
dźwiękowcu wytwórni „B, I. P.“. Artystka, która rozwiodła się z Gustawem Frłiiłchem, 
zaręczyła się ostatnio z lordem lnshcape, co wzbudziło w kołach angielskiej arysto
kracji olbrzymią sensację. —< Na zdjęciu: Gitta Alpar w narodowym stroju węgierskim  

bawi się ze swą uroczą córeczką w parku swej londyńskiej posiadłości.
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orszaku poselskiego w yw oła ło  podziw. 
Fakt ten zanotowano w kronikach W e
necji jako zdarzen ie nadzw yczajnej 
wagi.

B yć może, iż Szekspir, pisząc swego 
„O te lla “ , oparł sie na notatkach histo
rycznych z tych czasów, a ambasador 
etjopski stał sie praw zorem  bohatera 
romansu m iedzy W oneejanką a mu
rzyńskim  księciem.

W  r. 1432 w iedziony chęcią zysku, 
w ysyła  książę Jan de B erry  sw oją  spe- 
i ia łną ekspedycje do E tjop ji, p rzy ję tą  
nader p rzy ja źn ie  przez je j władze. W  
r. 1459 zachęcony powodzeniem  ksieeia 
de B erry, w ysyła  znowu książę F ran 
cesco S forza w poselstw ie do króla  -Je
zusa Y ak arla  swego przedstaw iciela ,

' t t ł ę k i t n y  N il, w yp ływ a ją cy  z jezior, 
leżących w  sercu pradawnej E tjo- 

p ji, dziś z arabska A b isyn ją  zwanej, 
by ł starym  szlakiem , łączącym  ludy, 
zam ieszkałe u delty  N ilu , z m ieszkań
cami górnego b iegu  tej potężnej, spła- 
w nej już w  starożytności rzeki.

N ie  dziwnego, iż  za. czasów na jstar
szych dynasty j  egipskich faraonów  lu 
dy, zam ieszkujące d zis ie jszy  obszar 
państwa abisyńskiego, słynące z bo
gactwa, b y ły  w  styczności z sztuką 
Egip ;u , P ers ji, A ra b ji oraz Indyj. 
Skrzętni Fen ic jan ie  zak ładali u w y 
brzeży wschodniej A fr y k i swe handlo
we placówki.

W cześnie, bo już w  laitach 330 do 350 
p rzy ją ly  ludy E t jo p ji chrześcijaństwo. 
W  V I  w ieku  po Ohr. cesarzowa T eo 
dora w ysła ła  liczne m isje  re lig ijn e  
z  B izancjum , które nie ty lk o  wodą 
chrztu św. lecz również ogn iem  i m ie
czem w prow adza ły  chrześcijaństwo 
w od leg łych  krajach  N u b ji i T rypo li-  
su. F lo ta  b izan tyjska zaw ija ła  często 
do słynnej z handlu z Ind jam i E retre i 
po kość słoniową, złoto, egzotyczne 
owoce, z których słynęła E tjo p ja  od 
daw ien dawna.

Z łotym  okresem h is to rji A b isyn ji 
b y ł rok 525. W ted y  to król K a leb  di 
Aksum  zebrał n iety lko liczne wojska, 
lecz przysposobił potężną flotę, p rzy 
pom ocy które j zdobył ówczesną sto li
cę handlu arabskiego w' Yemen, leżą- 
cem po przeciwnej stronie arabskiego 
morza. K ró l K a leb  nie m ógł jednak 
u trw alić panowania E t jo p ji po tam tym  
brzegu, gdyż już w  r. 1572 Persow ie 
w ypędzili srom otnie Aksum itów  z Ye- 
menu, zadając im  srom otną klęskę.

W  V I I  w ieku zaczynają się szerzyć 
w  tym  kraju  w p ływ y  Islam u. W alk i 
re lig ijn e  trw a ją  aż do X V  wieku. P o 
w sta ją  i upadają rozm aite sekty re li
g ijn e , trw a ją  w ojny, pożerające heka- 
tom by o fia r  ludzkich. Żadne jednak ka
tak lizm y nie b y ły  w  słan ie w yp len ić  
chrześcijaństwa z tego bogobojnego 
kraju.

Jak okazują h istoryczne dokumenty, 
w ładcy E t jo p ji od daw ien  dawna u trzy 
m yw ali nader żyw e stosunki p o litycz
ne, handlowe i ku lturalne z państwami 
Europy. B izancjum  próbowało naj- 
p ierwsze u trw alić  swe w p ływ y  w w ie 
ku V I. P óźn ie j zaś w ładcy  A ra b ji i 
P ers ji. K ró low ie  etjopscy, w yw odzący 
swój ród od samego Salomona, rządzili 
swym  kra jem  mądrze, gdyż krzep li w 
potęgę do tego stopnia, iż  sami w ystę
pow ali w  Europie z w łasną in ic ja tyw ą  
dyp lom atyczną i handlową.

W  r. 1402 negus E tjop ji w ysy ła  Izaa 
ka, syna Dawida, jako  swego a m basa 
dora, do W enecji. P rzyb yc ie  bogatego
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n a d  b w e ą a m i  M ę k i t n e ę a

, Historja spotkania królow ej Saby z królem  
Salomonem, przedstawiona w oryginalnej 
form ie  malarskiej przez abisyńskiego arty
stę A to Belatschou. a . P. Photos.

hrabiego G iovann i di Calabria, w  cie
kawej m isji. K siążę S forza  dow iedział 
się o posiadaniu rzekom ego rękopisu 
króla  Salom ona i zw rócił się do negu
sa z prośbą o dokonanie kop ji tego ar- 
cyciekaw ego dokumentu. W śród człon
ków poselstwa księcia S fo rzy  znalazł 
się utalentowany arch itekt wenecki 
N ieolo Brancaleone. Okazało się, iż 
ita lsk i arch itekt znalazł zajęcie na 
dworze negusa i w ybudow ał d la  niego 
w m iejscowości Gamata C h iory i p ięk
ny kościół w  stylu  w łoskiego odrodze
nia.

K ron ik i wykazu ją, iż  malarzem  kró
la E tjopów , Lebna Dengheła, b y ł w  ro
ku 1523 G irolam o Bencin i. M a la rz  ten 
m iał być twórcą fresków  w  pałacu kró
lewskim  i licznych rękopisów  ilum ino1 
wanych. Sztuka ta  ro zw ija ła  się w 
A b isyn ji już oddawna pod w pływ em  
P ers ji,

W  A b is y n ji zachowało się do na
szych czasów n iestety n iew iele zabyt
ków sztuki. N a jstarszym  zabytkiem , 
to w yku ty  w  skale w Addis-Abeba ko-



Uczniowie szkoły Ageghou Ingida przy m a
lowaniu dekoracyj ściennych nowego parla
mentu w Addis Abeba. a . p . riwios.

ściół, oraz liczno nap isy i p łaskorzeź
by, sław iące króla. Ezaua, zwycięzcą 
Yamenii. Specja lna ekspedycja  nauko
wa n iem iecka, która skierowała się do 
Aksurn, znalazła tam  liczne dolm eny, 
pam iątkowe monolity? i obeliski, róż
niące sią swym  charakterem  od eg ip  
skich. Jak w iadom o, w  kra jach  egzo ty 
cznych w szelk ie praw a publiczne, jak  
rozpraw y sądowe, odbyw a ły  sio pod 
odkrytem  niebem. O beliski i doi piony 
s łu żyły  jed yn ie  d la  oznaczenia m iejsca 
rozpraw  sądowych; u ich podnóża za 
siadali n a jw yżs i sędziow ie.

W  X V I I  w ieku, w  czasie re lig ijn y ch  
zamieszek i w ypędzen ia  zakonu Jezu i
tów z g ran ic  E tjop ji, spalono p iękny 
renesansowy kościół, zbudowany przez 
Brancaleona.

W  B ib ljo tece  N arodow ej w P a ryżu  
znajdu je się ilum inow any kodeks cry- 
tre jsk i z rozliczuem i m in iatu ram i
0 charakterze, zb liżonym  do ita lsk ie j 
sztuki. R ękopis ten w ydany został 
w pub likacji naukowej uczonego w ło 
skiego Conti Rossi, iktóry tw ierdzi, iż 
dzieło to w ykonał w A b isyn ji wspom 
niany w yże j Bencini. Sztuka etjopska 
powstała pod dzia łan iem  różnorodnych 
w pływ ów . Sk łada ły  się na nią m otyw y 
p rzyrody, notowane na skalnych r y 
sunkach. W  rzeźb ie  i w  ornam entyce, 
jak  to b yw a  w sztuce ludów p ie rw o t
nych, przew agę m ają  kszta łty  zw ie rzę 
ce i roślinne.

In sp irac je  re lig ijn e  i ku lt przodków  
by ły  rów n ież podkładem  artystycznej 
twórczości e tjopsk ie j. P rz e ja w ia ły  się 
one w  tkaninie, rzeźb ie  i m in jaturach, 
w łosk im i w p ływ am i. D owodem  prężno- 
naceehowanyeh rów nież perskim i i 
ści etjopskich  szczepów jest fakt, iż 
w średniow ieczu w ca łe j Europ ie lu 
dzi czarnej rasy  nazywano E tjo- 
Pami.

S tw ierdzen iem  tego jes t choć
by dom narożny w  K rak ow ie  
P rzy ul. F lo r jań sk ie j i rzeźba, 
Przedstaw ia jąca dwu m urzy
nów, trzym ających  kosz ow o
ców. Dom ten zwano od k il
ku w ieków  „Dom  pod E tio- 
Pam i“ . M ieściła  się w  nim  
ongiś apteka, w k tóre j król 
Z y g m u n t  S ta ry  kupow ał 
ctjopsk ie leczn icze kadzidła
1 wonności.

W  nowoczesnej A b isyn ji,
sztuka n ie zam arła. Panu 
jący  obecnie k ró l k ró lów  
dow iedzia ł się w czasie l i 
cznych swych podróży po 
Europie, jak  potężną b ro 

nią jes t zu zy iło w a n ie  a rtys tyczn e j fo r 
my dla celów  propagandow ych  pań
stwa, czy dynastii. K ró l posiada w ie le  
smaku. Budynki nowe, staw iane w  sto
licy  są skromne i niema w  nich rej 
dziwacznej przesady i p rzeładow an ia, 
jak ie  cechują arch itekturę egzotyczną, 
korzysta jącą  na gw a łt  z pom ocy eu
ropejsk ich  arch itek tów  i artystów . 
W  Add is-Abeba  w ystaw ion o  pięicny 
budynek parlam en tarny, ozdobiony 
freskam i kom pozyc ji etjopsk iogo  no
woczesnego m alarza, A ta  Bclastschou 
i Ageguhou  In g ida .

Jak wszędzie, tak rów n ież i  w Addis- 
Abeba ży ją  i tw orzą  dwa obozy a r ty 
stów. Jeden konserw atyw ny, op ie ra ją 
cy się na daw nych  wzorach, zw łaszcza 
średniow iecznych, etjopsk ich  m in ja tu 
rach i drugi, w yw odzący  swój ród z ko
sm opolitycznego Moutparnassu.

A  to Belatsćhou czerp ie h istoryczny 
wątek do sw ych  kom pozycy j s ty lizo 
wanych w  h iera tyczn ym  charakterze. 
O p iew a ją  one bohatersk ie  dzie je  dyna- 
stji. M a lu jąc  p la fon y  sejm ow ego bu
dynku, pod z ie lił swą kom pozycję na 
dekoracyjne pola  w stylu  b izan tyń 
skim.

A gegu h ou  In g ida , p rzyw ódca  m oder
nistów  abisyńskich, m alu je portrety  
p iękności abisyńskich i  członków  dy- 
nastji. Jem u rów n ież p rzypad ł w udzia
le zaszczyt zdobienia, ścian parlam entu.

N ies te ty  abisyńsey m alarze ju ż n ie
długo będą w ykon yw ać swój zawód. 
N iew ą tp liw ie  w  na jb liższych  dniach 
powołani zostaną do służby w ojskow ej, 
by  spełnić swój obow iązek, tak jak  
spełn ili go ich p rao jcow ie  pod Adną.

M . D ienstl-Dąbrowa.

Na le w o :  Wnętrze atelier Ageghou Ingida. 
P o n i ż e j ;  Ageghou Ingida i  jego  modelka

Rischa. A. P. Photos.



POEZJA * I * PIATEM ATYHA
Prawa proporcji w tworach ludzi i natury

O gół ściśle odgran icza poezję od 
nauk ścisłych, techniki, a zwłaszcza 
m atem atyki.

A  jednak! W artoby  sic zastanowić, 
czy natura jest rzeczyw iście tak „do
w olną" w  swoich dziełach, czy też p rzy 
padkiem, pod pozorem artystycznego 
nieładu, nie k ry ją  się prawa, w ięcej 
ścisłe, niż te, które pozw ala ją  inżyn ie
rom budować mosty, domy, lokom oty
w y  i inne m aszyny o n iesłychanej 
wprost p recyzji. C&y piękno jest ko
niecznie przeciw ieństwem  matematy-

Samochód w yśc igow y robi wrażenie 
uosobienia szybkości — jest przystoso
w any swym  kształtem  do prucia z jak 
najm niejszym  w ysiłk iem  ośrodka, w 
którym  się porusza, tj. powietrza.

Tak  — rzeczy celowe, są zw yk le ła 
dne, robią m iłe wrażenie.

Jak w idzim y — technika i piękno nie 
sprzeciw ia ją  się sobie. Poza  tern w ie 
my, że organ izm y roślinne i zwierzęce, 
są często w zoram i dla w ynalazków  i 
konstrukcyj.

P rze jd źm y się w po
le: łan zboża falu je.

karby ry tm ik i i rymu, 
których przekroczyć 

nie może, o ile  n ie chce przestać być 
sobą.

A  m alarstwo, rzeźba? Dziś może 
m niej, ale dawniej pod legał każdy 
utwór rozlicznym  i tw ardym  prawom : 
perspektywy, rozm ieszczenia brył, po
działu płaszczyzn, harm onji barw itd. 
złotego środka i innych kanonów 
sztuki.

W ie lu  w ybitnych  m alarzy, jak  np. 
Dur er zajm owało się kw eslją  p ropor
c ji i pisało na ten tem at całe rozpra
wy. W  ramach dopiero pewnych praw  
m ógł gen jusz a rtys ty  tw orzyć a rcy 
dzieła, które p ize trw a ły  w iek i i będą 
jszcze długo w oczach przyszłych  po
koleń, niedosięznem i dziełam i ducha 
ludzkiego.

Idźm y teraz np. na dworzec ko le jo 
wy. N a  jednym  torze stoi podm iejski 
pociąg. Z  przodu coś małego, lokomo- 
tyw ka „Sam owarek". Na sąsiedni tor 
wsuwa się z szumem w ysm ukły o l
brzym, g ładk i v/ l in j i  i obrysie, c ią 
gnący jak iś  luksusowy, m iędzynarodo
w y ekspres, k tóry dla „sam owarka" 
będzie m iał ty lko uśmiech politowania. 
D laczego? D laczego m aszyna z 1930 r. 
jest m iłą oku, a ta z przed k ilkudzie
sięciu lat, w yda je  się odpow iedn ią do 
muzeum, jako pam iątka dawnych lat? 
Poprostu  od czasu w ykonan ia  tej sta
re j maszyny, nauka poszła naprzód 
i ten o lbrzym  jest stworzony z więk- 
szem zachowaniem  praw nauki — jest 
bardziej celowy, a tern samem ładn ie j
szy.

To samo w idzim y w  samochodach. 
Stare typy  — to n iezgrabne laudary, 
tw ory  bez kształtu i e legancji — a no
we, śm igłe jak ptaki', czaru ją  łin ją, za
chw ycają  estetyką i pomysłowością.

6- AS

Gąsieniczka, która panicznie boi się mró
wek buduje w miejscu swego żerowiska na 
liściu zasieki, przypom inające nasze druty 

kolczaste na froncie  wojennym.

zrozum iała i  zastosowała. W  kierunku, 
w którym  dzia ła ją  siły, wstaw ia belki 
i dźw iga p rzy  pomocy tak iej konstruk
c ji o lb rzym ie ciężary.

W id z ie liśm y  krany w  portach. K o 
ronkowa lekka konstrukcja, a tym cza
sem d źw ig i te podnoszą łatwo nałado
wane w agony i w yładow u ją  dokładnie 
w  żądanem miejscu.

A  mosty? są n ieraz tak filig ranow e, 
że trudno uw ierzyć w łasnym  oczom, iż 
udźw ignąć m ogą ca ły  długi, ciężarow y 
pociąg.

A  mosty? Są nieraz tak filigranow e, 
sze ro zw ija ją  szybkość do 700 km, da 
wne ledwo część tejże szybkości osią
gnąć m ogły. Gdy sobie uprzytom uim y 
ich w ygląd , w idzim y, że nowoczesny 
sam olot przypom ina w ięcej ptaka, a 
więc, stosując nowe postępy nauki, 
upodobnił się ty lko do natury. P rzyk la  
dów takich możnaby m nożyć całe ty 
siące. Choćby łódź pod wodna i r y 
ba. W  h istorji stworzeń wciąż 
powtarza się prawo, ska
zujące pewne in dyw i
dua, po osiągn ię
ciu maksyma!

c i ę ż k i e  kłosy na
brzm iałe z i a r n e m  

schyla ją  swe g łow y, by znów je  dum 
nie podnieść. W eźm y jeden do ręki. — 
Ciężki, nawet stosunkowo bardzo cięż
ki, a umieszczony na tak cieńkiem 
i wysokiem  źdźble. W yryw am  i lam ię: 
coś niesłychanego: źdźbło jest puste 
wewnątrz. Tak  —  jest to jedno z n a j
ważniejszych praw  m echaniki: rura
jest znacznie mocniejszą  ̂ od pełnego 
pręta. Poprostu oszczędność, a tej na
tura nie wstydzi się —  przeciwn ie — 
nieraz w yda je  nam się nawet bardzo 
skąpą! P raw o to odkrył pewien uczo
ny, gdy  siedząc w  w ięzien iu  badał w y  
trzym ałość słomy.

P rze jd źm y do zw ierząt. P a jąk  tka 
sw oją  sieć z cieniutkich, bardzo cien
kich nitek. Słabe to musi być! A leż 
przeciwnie! Często w idzim y, jak  bar
dzo duża mucha całym  pędem wpada 
w taką sieć i nie może przebić się przez 
nią. Cała sieć trzym a się na kilku ty l
ko nitkach.

Pa trząc  b liżej, w idzim y, że sieć jest 
zrobiona z  koncentrycznych w ielobo- 
ków, u trzym yw anych  przez prom ien i
ste —  zasadnicze nitki.

Całość bardzo mocna, choć minimum 
m aterjału  na nią zużyto. Technika to

Nowoczesny s a m o lo t  
przybiera coraz bar
dziej kształt p ta k a , 
szybująceyo w prze

stworzach.



m arcie. G dy w ym iary; dochodzą do pe
w nej g ran icy , pow sta ją  tak poważne 
zaburzen ia w  całości organ izm ów , że 
dany stw ór p rzesta je  być zdolnym  do 
życia.

M ożna to ła tw o w yjaśn ić. Jakieś 
stw orzen ie pew nej w ag i, by  się poru
szać, musi swcm i muskularni w ykonać 
pracą. N a  to, by  m uskuły m og ły  „n a 
dążyć" w zrostow i pracy, m usiałaby 
ich w ydajność znacznie prądzej rosnąć 
niż w aga  danego stworzen ia. M ów iąc 
c y fra m i: praca je s t proporcjona lną  do 
czw arte j potągi w ym iarów , a tym cza
sem s iła  muskułów jes t p roporc jona l
na do m asy tychże, a  w iec  ty lk o  do 
trzec ie j potągi.

M ałe s tw orzen ia  m a ją  eząsto d ługie  
kończyny —  pająk i, rak i etc.

Z b y t przedłużać kończyn n ie m o
żna, bo p rzed łuża jąc je, np. dw a razy 
pow iąkszam y ich masą ośm iokrotn ie, 
a s iła  potrzbna do poruszania m usia
łaby  być  16-krctnie w iąkszą, co jest 
n iem ożliwem .

Z tych powodów  m aleńk ie stw orze
nie żw aw ie j sią porusza, lep ie j skacze 
niż duże.

Pch ła  skacze na od ległość 200-krotnie 
w iąkszą od siebie.

B ów n o leg le  ze wzrostem  c ia ła  rośnie 
i szk ielet, k tó ry  je  musi p od trzym y
wać. Im  zw ierzą je s t  w iąksze, tern 
w iąkszy musi być  szk ielet. O i le  np. 
u m yszy szk ielet w a ży  ty lk o  8 procent 
ca łkow ite j w a g i ciała, o ty le  u czło
w ieka  ju ż 18 procent. W  krańcow ym  
wypadku szk ie let b y łb y  tak ciążki, że 
do poruszania go  potrzebne m uskuły, 
m usia łyby być o lb rzym ie  —  całość 
w ypad łaby  jak  nieforetmna masa.

O prócz p raw  m echanik i cząsto spo
tykam y sią i z zastosowaniem  geom e- 
t r j i  w  naturze. D laczego  w  p lastrze 
m iodu kom órk i są sześcioboczne? Tu

chodzi o to, _ by pszczoła m ogła  n a j
m n iejszą  ilośc ią  wosku (ścianki), zam 
knąć ja k  na jw iąkszą  ilość m iodu, przy- 
ezem w szystko musi znajdow ać sią w 
płaszczyźn ie plastra.

B achanek w ykazu je  —  jeszcze jak  to 
kró l m atem atyków  Gauss udowodnił — 
że podzie len ie  p łaszczyzny na sześeio- 
bok da celk i o m aksym alnej objątości, 
p rzy  m in im alnyn i obwodzie. K o ło  ma 
pod tym  wzglądem  w arunk i idealne, 
a le —  n iestety  —  pom iądzy kołam i 
s tyka jącem i sią ze  sobą tw orzą  sią pu
ste n iew ykorzystan e  m iejsca. Z  tego 
powodu pszczoły n ie  m o g ły  zastosować 
kół do swych  cudownych konstrukcji.

Trudno sobie —  na oko — coś bar- 
dzzie j dow olnego w yobrazić , jak  roz
m ieszczen ie liśc i na gałąziaeh  i  łod y 
gach. A  jednak i tu panuje p raw o: 
liśc ie  są tak rozm ieszczone, by rów no
m iern ie  obciąża ły  łodygą. G dy po łą 
czym y nasady liśc i n itką, o trzym am y 
spiralną. T ego  też w ym aga  i koniecz
ność rów nom iernego  naśw ietlen ia  l i 
ści przez słońce. N ie  pow inny sobie 
w za jem  przeszkadzać. Bozm ieszezone 
są sp ira ln ie  — sym etryczn ie . Zaznaczą,

że o rozm ieszczen iu  liśc i trak tu je  ca ły  
osobny dzia ł nauki.

W  kościach w id z im y  na jbard zie j ce
low e zastosowanie nauki o konstruk
cjach żelaznych. D op iero  jednak  w  ro
ku 1566 w yna lazca  te j nauki Culmann 
zauw ażył post factum , że to co on z 
trudem, d rogą  rozum ową, odkry ł, w 
naturze ju ż dawno istn iało.

Dodam  jeszcze ty lk o : naw et uczucia 
nasze nie są w o lne od p raw  w  m ate
m atyczną form ą u jątych.

Im  większe^ podrażn ien ie, tern w iąk 
sze muszą być różnice, byśm y je  m og li 
odczuć. 0  i le  np. p o ło żym y na rąee 
20-jgramowy ciężarek, to  doda jąc pół 
g ram a  nie odczu jem y różn icy  — dop ie
ro p rzy  1 gram ie. P o  położen iu  da jm y  
o a to —  60 gram ów , odczu jem y dopie
ro różnicą po dołożentiu 3 gram ów .

Nasza s tra teg ja  szczyc i sią zasieka
m i kolczastem u gazow em i bombami 
etc. W szystko to ju ż  egzys tu je  w  św ie
cić owadów . Is tn ie je  jedn a  gąsien iez- 
ka, k tóra  pan iczn ie  boi sią m rówek. 
Cóż ona rob i, by  sią od n ich och ron ić ! 
O to na listku, na k tórym  ż y je  (i k tó ry  
pow oli z jada ) rob i naokoło sieb ie —  
w pew nej od leg łośc i —  palisadą z w y 
d z ie lin y  z pyszczka. B udu je  p ło t z 
słupków  te j jakby  ś liny. J eże li n ieo
strożna m rów ka sią zb liży  i dotknie 
p łotu, to dosta je za ra z  kurczów  i jest 
n iezdolna do żadnego ataku.

Z  cy tow anych  p rzyk ładów , a p rzy 
taczać ich m ożna tysiące, w idać, że 
poeta i m atem atyk to n ie  w rogow ie , 
lecz, jak  pow iedzia ł S łow ack i:

„D w a  na słońcach sw ych  przeciw ne
b o g i!"

K a żd y  obserw u je z  innego punktu w i
dzenia, a le  oba j łączą sią w  w spólnym  
zachw ycie  d la  harm on ji św iata  i piąk- 
na natury. Dołęga.

Geometrja w naturze  — wycinek plastra  
z sześciobocznemi otworami, do których  

pszczoły znoszą miód.

Truskawieckie Pomiarki.
N ie zm ie rn ie  w a żn y m  ośrodk iem  

k ą p ie lis k o w eg o  le c zen ia  na  w o ln em  
p o w ie trzu  w  T ru sk a w cu , je s t  w ie lk a  
p ły w a ln ia  so lan kow a , zn a jd u ją ca  sią 
w  p ob liżu  zd ro jo w is k a  na  t. zw . „P o -  
m ia rk a ch ". J es t to  w ie lk i  zb io rn ik  
w od n y , za m ien ia n y  zap om ocą  s tosow 
n ych  u rząd zeń  n a  n a tu ra ln ą  p ły w a l
nią. W  p ły w a ln i te j, p ły ts z a  j e j  cząść 
jest odgrodzona i  przeznaczona d la  
d z ie c i o ra z  osób n ieu m ie ją c y ch  p ły 
w ać. Z n aczn ie  w ię k s z y  jed n a k  o b 
sza r w o d n y  je s t  w ła ś c iw ą  p ły w a ln ią , 
g d z ie  g łębokość  d os ięga  n a w e t do 
9-ciu m etrów .

S zc ze g ó ln ie  p ięk n e  o toczen ie  P o -  
m ia rek , za s ło n ię c ie  sam e j p ły w a ln i 
p rze z  w zgó rza , k tó re  n ie  d opu szcza ją  
w ia tró w  o ra z  s iln e  n as łon eczn ien ie  —  
s tw a rza ją  w ra z  z  d osk on a łym  k lim a 
tem , id ea ln e  w a ru n k i leczn icze , a  za 
razem  ro z ry w k o w e . K o n cen try c zn e  
d z ia ła n ie  so lan k i, s łońca, p o w ie tr za  
i ruchu  w y w ie r a  zn a k o m ity  sku tek  
w e  w ie lu  p rzyp ad łośc ia ch . D la te g o  
też  P o m ia rk i,  będąc ośrodk iem  p r z y 
je m n e j r o z r y w k i d la  k u ra c ju s zy  tru- 
sk aw ieek ich , są za ra zem  w a żn ą  p la 
ców k ą  le c zn ic zą  i  c ieszą  s ię  s ta le  
w z ra s ta ją c ą  popu la rn ośc ią .
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P o n iże j: M ieszkanka K rety  w charak
terystycznym stroju , złożonym ze spod 
ni i samego serdaczka, sprzodu otw ar 
tego. (M alow id ło ścienne z pałacu w Ty 
runs na K recie  X V  w. przed Chr.)

Na p ra w o : Dekolt
współczesnej sukni wie
czorowej obnaża prze- 
dewszysłkiem p l e c y  

pięknej pani...

„Przy pewnej inteli
gencji na wszystko 
można znaleźć radę!" 
— zwróciła się dostoj
na pani do kawalera 
Fresnes-Forget, które
mu nie pozostało nic 
innego, jak glęhoko 
się skłonić.

Około oku 1570 ob-

go kroju luźnych szat 
i posiadało charakter ra
czej przypadkowy, niż 
zamierzony.

0  dekolcie — w dzi
siejszym tego słowa zna
czeniu — można właści 
wie mówić dopiero od 
drugiej połowy XIV wie
ku. Stworzyła go moda 
francuska, obnażając szy
ją kobiecą aż do połowy 
gorsu. W wieku XV na
biera dekoltaż w strojach 
pań francuskich zdecydo
wanego charakteru i ry
sunku. Nosiły one wów
czas suknie -podwójne: 
„cotte" i „surcotte", obie 
bardzo długie, z przodu 
głęboko wycięte w szpic, 
z tyłu zaś w kwadrat.

D ekolt — który odsłania i 
podkreśla czar szyi i ramion

kobiecych — notuje już moda
z przed czterech tysięcy lat. Ko
biety kreteńskie, jak o tem 
świadczy fresk z pałacu w Ti- 

yns, nosiły krótkie kaftany, wkładane wprost 
na nagie ciało, odsłaniające w zupełności 
nietylko szyję, lecz i biust. Nic popełnimy 
przesady twierdząc, że właśnie ta odległa 
epoka była najświetniejszym bodaj „rozwo
jem " dekoltażu. W późniejszych czasach 
przechodzi on rozmaite ewolucje, lecz nigd
już nie wrócił i przypuszczam, że nie wróci
do tak śmiałych rozmiarów.

Odsłonięcie szyi u Greczynek i Rzymianek 
wypływało ze sw(obdne-

Dekolt ówczesny musiał być bardzo śmiały 
i wpadający w oko; świadczy o tem głos 
francuskiego zakonnika Pierre de Gros, któ
ry publicznie piętnował zbyt wycięte suknie.

Cios — zresztą niegroźny i krótkotrwa
ły — zadała dekoltowi moda hiszpańska, 
kórą zapoczątkowała wre Francji Eleonora 
Austrjacka, żona Franciszka I. Wolną do
tąd szyję okolił rurkowany kołnierz, w 
kształcie wspaniałej krezy. Moda lansowana 
przez królową szybko się rozpowszechniła.

niemniej nie brakło rów- 
nież zaciętych je j przeciw
ników. Brantome opowiada, 
że pewien rycerz nazwi
skiem Fresnes-Forget (czasy 
Henryka II), bawiąc na dwo
rze pozwolił sobie na śmiały 
żart i zapytał królową, jak 
jesl w stanie — w swej pa
radnej kryzie — jeść zupę. 
Królowa nie odpowiedziała, 
lecz poleciła przynieść ta
lerz zupy i nakrycie. Gdy 
podano do stołu, kawaler 
Fresnes-Forget przekonał 

się, że królowa je zupę spe
cjalną, bardzo długą łyżkę 
zupełnie nic potrzebując po
chylać się nad talerzem. —

serwujemy powrót dekoltu, a kreza — roz
winąwszy się wachlarzowato nad ramiona
mi — staje: się pięknem tłem dla głowy. Te 
koronkowe wysokie kołnierze utrzymywały 
się bardzo długo i dopiero za czasów Riche- 
lieu‘go — który zwalczał nadmierny luksus 
koronek i przybrań w strojach — miejsce 
ich zajęły skromniejsze, płaskie wyłożenia 
zwane „rabats".

Wreszcie przyszedł wiek XVIII — wiek 
bodajże najbardziej kobiecy z wszystkich 
dwudziestu, jakie liczy nasza era. Słusznie 
też powiedział Talleyrand, że kto nie żył 
przed rokiem 1789, ten nic skosztował sło
dyczy życia. Nad tym, płytkim zresztą, lecz 
uroczym poematem buduarów, statuetek, 
wachlarzy, aksamitów, jedwrabi i koronek, 
panowąła niepodzielnie i z wdziękiem do
prowadzonym do wyżyn maestrji — ko
bieta.

Trudno sobie wyobrazić ówczesną królo
wą salonów w rurkowanej hiszpańskiej kre
zie. Toteż wiek VXIII jest renesansem de
koltu, któremu moda przydała nowe urocze 
akcesorjum w postaci lekkiej chusty. .lak 
jednak zapewnia Tadeusz Błotnicki w swe 
świetnej książce „Zarys historji ubiorów" — 
układano tę chustkę „mouchoir de cou" tak 
kokieteryjnie, że z poza fałdów widziało 
się dekolt prawie... W’ zupełności.

W Polsce datą przełomową w historji 
mody kobiecej jest połowa XVII wieku. Do
piero od czasu Marii Ludwiki szyja i gors 
przestają być u dam polskich skromnie za

słaniane „gargielem" lub „giezłeczkiem". 
W latach późniejszych król Staś, wielki 
protektor mody cudzoziemskiej, przyczynił 
się wybitnie do adoptacji wzorów francu
skich.

Rzut oka na sławny zbiór grawjur „Lc 
bon Genre" z 1817 objaśnia nas, jak wy
gląda suknia, uszyta naprawdę do figury. 
Dzisiejsze obcisłe tualety są ohszernemi szla
frokami w porównaniu z temi sukniami z 
lekkiego muślinu, które tak przylegały do 
figury, jakby druga skóra. Dekolt w karo 
panuje powszechnie, zawoalowany czasem 
drogim, kaszmirowym szalem.

Do czasów ostatnich moda kobieca prze
szła niezliczoną ilość faz; wycięcie jednak 
sukni wokół szyi w trójkąt, w owal lub też. 
w karo, obowiązywało niemal stale, w roz
maitych warjantach. Dopiero w ostatnich la
tach daje się zauważyć zastój w dalszej ewo
lucji dekoltu. Wyczerpawszy wszystkie mo
żliwe kombinacje, pomysłowość królów mo
dy przeniosła teren swej inwencji odnośnie 
do kroju dekoltu — na plecy. Współczesne 
tualety balowre, a nawet kąpielowe kostju- 
my, odznaczają się brakiem najmniejszego 
nawet wycięcia z porzodu, przy zupełnem 
niemal odsłonięciu' pleców.

Czy nam... nieco brzydszej połowie rodza
ju ludzkiego, to się podoba? Sądzę, że nie. 
— Stanowczo niel Czekamy na renesans 
prawdziwego dekoltu.

Juljusz Microszcwski.

Na praw o: A oto, jak wy
glądał dekolt sukni hryno- 
linowej z epoki Rococo.



Skręcając z ulicy w ulicę, w racał Andrzej 
krolaiewicz do domu. Czuł się dobrze, le- 
Plej. niż w upalne południe, klóre nuży 
i przygniata św ial. Teraz chłodek wieczor
ny ciągnął między domami górą i było czem 
oddychać. Rozpiął szeroko m arynarkę, aby 
s*ę nieco odświeżyć.

I przyszło mu wtedy na m yśl, że dobrze- 
oy nałożyć trochę drogi, przejść się i zażyć 
ruchu. —  Mało chodzę, a to potrzebne dla 
zdrowia —  pom yślał. —  I tak wcale nie 
Przestrzegam hygieny. —  Obliczył sobie w 
pamięci, kiedy się kąpał raz ostatni —  bę
dzie ze trzy tygodnie temu. Ani czasu, ani 
pieniędzy nie ma, by dbać o ciało.

Gdyby nie ta fantazja, nie poszed łszy uli- 
rą Zielną i nie natknąłby się na leżący na 
rotuąrze przedm iot. A gdyby inaczej stąp

nął nogą, przeszed łby obok, nic nie w i- 
( ząc —  d0 latarn i było  daleko, ulica c iem 
na. Trudno w ięc stw ierdzić, że przypadek 
n 'e decyduje czasam i o losie  człow ieka. Po- 
nzut nagle pod podeszwą coś m iękk iego i za
trzymał się.

Była to bagatela — zgubiony przez kogoś 
Portfel. K rok iew icz obm acał go w ręku, 
stwierdził, że —  pełny i w sunął go do 

leszeni. —  Ju tro  coś z tem zrobię — 
Pomyślał —  ogłoszę w gazecie, albo odnio- 
tn. do kom isarjatu. Będę m iał z tem tylko 

lepotrzebny kłopot. —  A idąc dalej, zasta- 
owiał się nad istotą w ydarzenia, nie my- 

już zgoła o znalezionym  przedmiocie, 
filozofem , zawsze więc uogólniał rze- 

Cz-V■_ — Ileż okoliczności m usiało się na to 
z h-y *A Gdybym  w yszedł trochę wcześniej 

nibljoteki, nie znalazłbym  portfelu, gdy- 
’ ym wyszedł trochę później, znalazłby go 

o inny. A ileż to nic nieznaczących czyn
ni ów w płynęło na tę m oją decyzję! A gdy- 
r -Vjn Poszedł nie Zielną, lecz ja k ą  inną uli- 
j ̂ ' A gdyby jeszcze to, a gdyby jeszcze tam- 
c°  i tak dalej... —  Potem sięgnął jesz- 

Ze głębiej do zapasów sw ej n iew ątpliw ej 
"'■edzy: —  Oto typow y tra f czyli przypa- 
pk- Jakżeż go defin ju je  Cournot? 

xv . Jest to —  pow iada —  niezależność 
 ̂*aJemna licznych szeregów przyczyn i skut- 
,vv. które, zbiegiem okoliczności działając 

'spólnie, w yw ołu ją  dane zjawtisko, spro- 
'n d zają  dane spotkanie, pow odują dane 
ydarzenie, które dlatego określam y jako  

* rzypadkow-e. —  Hm, powiedziane dość 
ętnie. D ow cipniej u jm uje to Poincarć. We- 
e biego przypadek ma m iejsce wtedy, gdy 

^niałe przyczyny w yw ołu ją  duże skutki", 
'jakiż w ielki skutek m iałoby w yw ołać 

znalezienie portfelu? Tego napraw dę nie 
>em — odniosę go jutro gdzie należy i na 
ln spraw a się skończy.

W  domu zastał m iły półm rok. Nie za
p ala jąc  św iatła, w yciągnął się na łóżku. Od
poczywał po trudach dniach, których było 
niem ało. Dopiero, gdy poczuł głód, przy
pom niał sobie, że trzeba kolację spożyć, a 
warto też zajrzeć do znalezionego portfelu.

R ył bronzowy, z najlepszej skóry, m iękki 
i delikatny w dotknięciu. K rokiew icz po
trzym ał go w ręku, zważył, a potem zajrzał 
do środka.

W ięc najp ierw  nazw isko w łaściciela. Są w 
przegródce bilety wizytowe z nadrukiem : 
Ignacy Borow ski— tak nazyw a się n iew ątpli
wie. D alej paszport —  zobaczym y teraz, jak  
w ygląda. Tw arz w ygolona starannie i peł
na, spojrzenie spokojne i uczciwe —  słowem 
typ godny zaufania. Cóż d ale j?  —; książecz
ka czekow a. To znam ienne! —  „G entlem a
na poznaje się po płaceniu czekam i" —  mó
wią Anglicy, czyli że ten jegom ość należy 
do solidnej kategorji ludzi —  ma konto 
otwarte w banku. Cóż pozatem ? — parę li
stów w kopertach firm ow ych, wszystko: 
„Z w ażyw szy", „pow ołu jąc się" i t. d. A jesz
cze? —  fo to grafja  m łodej dziewczyny. O, ma 
dobry gust pan B orow ski. Ładna, bardzo 
ładna dziewczyna.

O dłożył na stół fo to grafję  i sięgnął głę
b iej, w sam o serce bronzowego portfelu. Mu
si tam jeszcze coś być, same zielone, podłuż
ne dolary am erykańskie —  W ashington, L in 
coln, Grant, Jackson . Będzie tego z dziesięć 
tysięcy.

—  To cały  m ajątek na m oją kieszeń stu
dencką — m yśli K rokiew icz. —  Ju tro  
wszystko odniosę. Biedny Borow ski m a pe
wnie dziś w ieczór popsuty. Chyba, że się z 
tą panienką pocieszy.

P rzy jrza ł się uważnie fo to grafji —  nosek, 
loczki, usta, co za usta! —  Szczęśliw y Bo
row ski naw et bez portfelu. Ja  mam m arną 
odbitkę, on m a oryginał.

—  Ale może to nie jego kochanka? Mo
że córka albo w ychow anica? To już star
szy jegom ość ten Borow ski. Zobaczym y, ile 
tal sobie liczy.

Paszport nie u k ry je  niczego, zdradzi 
w szystko: -— dobrze ponad pięćdziesiąt, żo
naty. —  A więc to żona napewno, m łoda 
i p iękna żona, którą sobie niedawno kupił 
za dolary. Panow ie, płacący czekam i, m a
ją  pod tym względem pierwszeństwo.

Zaczął obie fo tografję  porów nyw ać —  tę 
z paszportu i tę dziewczęcą. —  Bo może 
jednak nie żona, może córka? Je st  istotnie 
jak ieś  podobieństwo rodzinne w kaształcie 
nosa, w zaokrągleniu brw i. W artoby zebrać 
in form acje o tym Borow skim , a może po
starać się o znajom ość?

Potem jednak przyszły refleksje : —  Co

mnie to wszystko obchodzi? —  Z tem po
szedł spać.

Nazajutrz w stał późno, to też ubrał się 
pośpiesznie, bo było mu pilno do bibtjo- 
teki. Miał na najbliższe sem inarjum  filozo
ficzne przygotow ać referat o książce Hus- 
serla. Następnego dnia to sam o. —  Co ja  
robię najlepszego? —  m ów ił do siebie w 
m yśli. —  Przetrzym uję cudze pieniądze, cu
dzy portfel, cudze papiery. Przecież to nie
ma najm niejszego sensu. Co też im powiem, 
gdy zap yla ją , czemu te rzeczy tak długo 
przetrzym uję?

Ale nie pom agały w yrzuty, jak ie  sobie ro 
b ił w w olniejszych od zajęcia chwilach. Nie 
m iał czasu, by załatw ić nareszcie tę sp ra
wę —  albo aioże w ydaw ało mu się; że jest 
tak bardzo Zajęty? Ja k iś  niezrozum iały w e
wnętrzny opór psychiczny staw ał mu na 
przeszkodzie, krępow ał jego wolę w tym 
kierunku. Natom iast pewnego dnia spotkał 
kolegę, mocno ustosunkowanego w sferach 
przem ysłu i finansów , który m ógł mu udzie
lić in form acji.

—  M ój drogi, czy nic wiesz czasam i, kto 
to jest n iejak i Borow ski?

Kolega uśm iechnął się życzliwie, z pełną 
w yrozum iałością i rzekł:

—  K ochany filozofie, Borow skich jest 
w ięcej, niżby się to najw iększym  m yślicie
lom zdawało. O którego Borow skiego ci 
chodzi? Czy o tego od sam ochodów, czy 
bankiera, czy tego od galanterji?

—  M ój Borow ski nazyw a się Ignacy.
—  Ignacy B orow ski? Poczekaj —  coś mi 

o nim niedawno mówiono, ale już nie skle
cę. Zrobił jak iś  dobry interes-, albo w padł 
nieprzyjem nie.

—  Pew nie, że zgubił pieniądze —  szep
nął sobie w  m yśli Krokiew icz.

—  Ale to pow ażna firm a, m a parę fabryk, 
solidny —  dokończył uprzejm y kolega.

Odtąd Krokiew icz przeżyw ał n ieprzyjem 
ne chwile —  jedne z przykrzejszych w swera 
życiu. P ortfel leżał w szufladzie, jak  gdyby 
nigdy nic —  a on szedł do swoich zajęć, 
w racał, znowu wychodził, opędzając się od 
nieznośnych m yśli. P rzyb rały  w reszcie zu
pełnie określony kierunek.

—  Teraz już jest zapóźno przyznaw ać się, 
że portfel znalazłem . Mogę zwrócić go ty l
ko anonim owo, a na to będzie czas zawsze, 
nie potrzebuję się spieszyć.

To też się w cale nie spieszył i to do lego 
stopnia, że jeszcze w m iesiąc potem spraw a 
ciągle pozostaw ała nietknięta. Zaczął jed 
nak częścej otw ierać szufladę, zaglądać do 
potrfelu —  i w reszcie skończyło się na tem, 
że fo tografję  dziewczyny na stałe w ydobył 
z ukrycia i um ieścił na biurku, nieznacznie
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p rzykryw ając  papieram i. Miat do niej w len 
sposób łatw y dostęp, niógt każdej chwili 
spojrzeć w tw arz nieznanej dziewczynie.

Trudno twierdzić, że szilkał okazji do za
w arcia znajom ości z człowiekiem , którego 
portfel przechow yw ał starannie w szufla

dzie. M yśl o tej możliwości by ła  mu nawet 
przykra. Ale nie można też powiedzieć, by 
bronił się przed okazją poznania pięknej 
dziewczyny, którą z fo to grafji znał tak do
brze —  gdy mu tę okazję podsunięto. O nie, 
przy ją ł to zrządzenie losu jeśli nie z rado
ścią, to z niew ątpliw ym  stoicyzmem. Sam  
przyczynił się do tego o tyle, że cierpliwie 
w ysłuchiw ał dalszych inform acyj uprzejm e
go kolegi, zadaw ał pytania i zdradzał pew 
ne pow ściągliw e zainteresowanie rodziną 
pana Borow skiego. Kolega m ógł to sobie 
tłumaczyć rozmaicie, a zaczął w sposób n a j
prostszy, narzucający się m niej skom pliko
wanym naturom.

—  Hm, tak —  m aw iał z po
rozum iewawczeni mrugnięciem.

—  Owszem, owszem, masz wca
le niezły gust, drogi filozofie 
Ale gdzieś podpatrzył je j wdzię
ki, bo m ało się przecież udziela . 
i taki byw alec nawet, jak  ja , 
jeszcze je j nie oglądałem  na 
oczy. No i przytem  w cale po- 
sażna, choć ostatnio słyszałem , 
że papa ma jakieś trudności.
Ale to chyba przejściowe. Z ro 
bię to dla ciebie, licz na mnie, 
dla nikogo w ięcej, w ierzaj, nie 
k iw nąłby naw et palcem.

Ostatecznie któregoś dnia 
ośw iadczył Krokiew iczow i, że 

' —  ach, wszystko jest ja k  n a j
lepiej, wszystko zrobione: że
w ystarał się dla niego o zapro
szenie do państwa Borowskich.
O powiadał im o nim, jak o  o 
bardzo obiecującym  m łodzień
cu, zdołał ich zainteresować je 
go osobą. M alka i córka są in
teligentne, czytują wiele, cho
ru ją  nawet zlekka na literacki 
snobizm, a więc nie sądzą lu 
dzi wyłącznie po pieniąchach.
Zaprowadzi go tam, będzie to 
małe zebranie, może potańczy 
się trochę.

Uczynny kolega należał do 
cennego rodzaju ludzi, którym 
spraw ia przyjem ność zaspaka
jan ie cudzych zachcianek, któ
rzy radziby zawrze Innym  nie
ba uchylić —  i niekiedy im 
się io udaje. Należy czuć dla 
nich wdzięczność, choć zaspa
k a ja ją  w łaściw ie tylko w łasny 
instynkt altruistyczny, niem niej 
silny, niż nam iętność zbrodni
cza. 1-1

Poszli, zostali przyjęci bez 
większych cerem onij i ze zdaw 
kow ą grzecznością, ja k ie j się 
udziela młodzieńcom, zaproszonym  dla 
ożyw ienia tow arzystw a. —  Oto jestem  w do
mu człow ieka, którego okradłem  w zw ykły 
ordynarny sposób —  m yślał Krokiewicz. — 
Teraz w dodatku przyszedłem  go objadać.— 
Starał się nadrobić m iną sw oje zażenowa
nie, ale czasem w ypadało to dość niezręcz
nie. Pan i była m iła i uprzejm a, panna zu
pełnie ja k  na fo iografji.

—  Ach, panno W ando — m yślał Krokie- 
wdez, siedząc obok niej i przerw aw szy na 
chwilę rozmowę. —  Czy się dom yślasz, że 
okradłem  "twego ojca, trzymam jego dolary 
w szufladzie i jestem  zupełnie zw yczajny, 
tuzinkow y złodziej? A gdybyś w iedziała o 
tem, czy siedziałabyś przy mnie nadal i 
chciała dokończyć rozm owy? Czy mam się 
przyznać do wszystkiego, panno W ando?

Trudno powiedzieć, by m iłość ich robiła 
piorunujące postępy. W psychice Krokiew i- 
cza znalazła grurit dobrze już urobiony 
przez jem u tylko wiadom e okoliczności.

W W andzie ro zw ija ła  się spokojnie, ale 
mocno, w  zdrowe i naturalne uczucie. Cd' 
przyszło do narzeczeństwa, B orow ski, o j

ciec, w zbraniał się początkowo, lecz potem 
uległ. Zbyt absorbow ał go zły stan intere
sów, zbrakło mu sił w alczyć na dw a fro n 
ty. —  Chce gołego filozofa za m ęża? —  
niech go ma. Ale ja  dać posagu nie mogę — 
ośw iadczył. Matka nie oparła się nalega

niom córki —  m ałżeństwo postanowiono.
—  Ale ja  jestem  biedna, Andrzeju —  rze

kła mu kiedyś W anda. —  Nic mieć nie bę
dę, m usim y iść o własnych siłach. M ój o j
ciec jest zrujnow any, stracił dużo na spad
ku dolara i funta. Mówi, że przyszła zła pas
sa —  może to kiedyś się zmieni.

K rokiew icz w szlachetnem uniesieniu i ze 
szczerent wzruszeniem  w głosie zapewniał 
ją , że o m ajątek nie dba, że tylko je j  je d 
nej pragnie, że sam i dadzą sobie radę, ma 
przecież niedługo uzyskać asystenturę.

—  A wiesz od czego się zaczęło? —  m ówi ■ 
dalej W anda. —  Od zgubionego portfelu. 
Nie pom ogło ogłaszanie w pism ach —  ta
kie rzeczy rzadko się odzyskuje. B y ła  tam 
znaczna sum a pieniędzy, lecz nie na tyle, 
aby zachw iać interesam i ojca. Ale od tego 
dopiero się zaczęło, to był zły znak, począ
tek fataln ej passy. O jciec mówi, że nieszczę
ścia zawsze idą w parze, że jedno drugie 
pociąga i zaraz po tej zgubie m iał bardzo 
złe przeczucia. T eraz jesteśm y zrujnow ani. 
C iekaw a rzecz, czy byłoby tak samo, gd y
by ojcu portfel zw rócono? Ja k  m yślisz, An
drzeju?

—  Och, jesteś przesądna, W ando — rzekł 
Krokiew icz, blednąc i usiłu jąc opanować 
wzruszenie. —  Ja k iż  związek może mieć je 
dno z drugiem ? Czy m yślisz, że utrzym ał
by się kurs dolara i funta, gdyby ojciec od
zyskał zgubę?

—  Tego nie m yślę, ale rzeczy m ogły po

toczyć się inaczej. Przecież są ludzie, któ
rzy na tym spadku zarobili.

—  R odzaj interesów twego ojca był ta
ki, że w tych okolicznościach m usiał po
nieść straty. To było nieuniknione, a zgu
ba portfelu jest tylko zbiegiem  okolicz
ności, który sobie teraz przesądnie tłum a
czysz.

K rokiew icz odzyskał pewność siebie i na
gle ogarnęła go nieprzezwyciężona ochota 
poigrać z niebezpieczeństwem, jeśli nie uchy
lić już przed W andą rąbka sw ej tajem ni
cy, to dać poznać przynajm niej, że taką ta
jem nicę posiada. Umilkł więc na chwilę, za
m yślił się i przem ówił:

—  Ja k  m yślisz, W ando, czy bardzo zaw i
nił ien, kto zatrzym ał portfel twego ojca?

—  O tak, bardzo zaw inił —  zaw ołała W an
da. —  To był początek naszego nieszczę
ścia.

;— Przecież on nie m ógł wiedzieć, że was 
tem zru jnuje —  ciągnął Kro
kiewicz. —  Co zresztą nie jest 
praw dą i tylko ci się w ydaje. 
Sam może jest nędzarzem, głód 
cierpiał i nagie znalazł pien ią
dze. Trzeba się w  jego pozy
cję postawić —  jeśli jest rów 
nie ja k  ty przesądny, uznał to 
za zrządzenie Opatrzności, któ
rego odtrącać nie wolno. A m o
że to jak iś  ubogi zdolny m ło
dzieniec, któremu się zdaje, że 
za te pieniądze czegoś w ielkie
go dokona, ludzkość zbawi lub 
coś podobnego.

—  T y go chcesz uspraw iedli
wić, jakb y  był twoim  p rzy ja 
cielem, a to jest zw ykłe zło
dziejstw o —  przerw ała mu 
W anda z gniewem  w  oczach.

—  Niezupełnie —  m ów ił d a
lej spokojnie, jakb y  z persw a
zją. —  Ten sam człowiek ni- 
gdyby nie w yciągnął portfelu 
twojem u ojcu z kieszeni. No 
a z zaw artości jego mógł ła 
two w yw nioskować, że należał 
do kogoś bogatego, że go tem 
bardzo nie skrzywdzi. Obok 
pieniędzy m usiał tam być pasz
port, jak ieś  listy, książeczka 
czekowa. Może była tam tw oja 
fotograf ja ?

-— Skąd wiesz, że tam była? 
— zaw ołała niespokojnie W an
da, przyglądając mu się z uw a
gą, bo w ym aw iając ostatnie zda
nie, pobladł.

—  To jest tylko m oje p rzy
puszczenie —  bardzo praw do
podobne. Ojcowie lubią mieć 
przy sobie fo to gralje  sw ych có
rek. I kto wie, czy tamten nie 
sakochał się dlatego.

—  W  kim ? —  zaw ołała 
A7anda.

—  W  tobie, W andeczko, w 
tobie. To byłoby nawet ciekaw e zestawie
nie: okradł ojca, zakochał się w córce i m a
rzy teraz o niej ponocach. No, czyż nie?

—. Andrzeju, to niem a żadnego sensu! — 
zaw ołała. —  Co ty w ygadujesz? Napewno 
odrazu poszedł upić się za znalezione pie
niądze.

— A może nie jest pijakiem , może jest po
rządnym  człowiekiem ? —  ciągnął Andrzej. 
—  Może nie ruszył pieniędzy i przechowuje 
je  w całości w szufladzie? Cobyś o nim wów- 
szas m yślała?

—  Och nie wiem, nie wiem! Ju ż  dosyć 
tego, proszę cię, zam ilcz! Zdenerw ow ałeś 
mnie strasznie, nie będziemy o tem w ięcej 
mówili.

I istotnie nie m ów ili długo —  aż do pe
w nej chw ili, która zapewne wcześniej czy 
później przy jść m usiała. Trudno jest utrzy
m ać tajem nicę w pożyciu, zwłaszcza szczę- 
śliwem . M ieszkali już wtedy w m ałej w illi 
za m iastem, wśród niewielkiego ogrodu,

— A le  ja  jestem  biedna, Adrzeju...
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który Wandą obsiewała kwiatami. Nabył 
ją Krokiewicz przed paru miesiącami ku 
wielkiemu zdziwieniu żony.

— Skąd masz pieniądze, Andrzeju? — 
pytała, wiedząc, że poza pensją asystenta 
nic nie posiada więcej.

Zbywał ją  niechętnie byłe czem — Miał 
trochę oszczędności, trochę di,pożyczył i ra
zem złożyła się sumka Ale koniecznie chce 
willę zapisać na je j imię. Tyłe mu dała w 
życiu, wszystko je j właściwie zawdzięcza — 
nic może mu więc lego odmówić

— To jesl właściwie twoje — mówił jej 
tajemniczo. — Może kiedyś dowiesz się o 
tern może kiedyś wszystko będziesz wie
działa.

Nic więcej nie mogła z niego wydobyć, 
choć używała wszystkich swoich Kobiecych 
wybiegów. Krokiewicz otaczał się tajemni
czością. ale i jemu ona mocno ciążyła. Chęt-

nieby się wyzwolił spod je j ucisku — lecz 
jak tu mówić całą prawdę kochanej żonie, 
jak poważyć się na lak wielkie ryzyko?

Chwila la jednak nadeszła zupełnie nie
spodziewanie. Wrócił kiedyś do domu o 

swojej zwykłej porze, nic nie przeczuwa
jąc. Przywitała go żona, ale jakoś zupełnie 
inaczej. Widocznie musiało coś zajść pod 
czas jego nieobecności.

—  Chcę z tobą pomówić, Andrzeju — 
rzekła.

Takie zdanie wypowiada się zawsze przed 
decydującą rozmową. A potem wydobyła 
swą fotografję, którą niegdyś znalazł w potr- 
feln i pyta:

— Skąd ją  masz? Była w twem biurku.
— Dałaś mi ją kiedyś, nie pamiętasz? — 

rzekł Krokiewicz blednąc, ho poczuł, że za 
chwilę może ziemia się pod nim załamać.

To nieprawda, to niemożliwe! — za

wołała Wanda. — Tę fotografję miał tylko 
mój ojciec i zgubił ją wtedy razem z port
felem. Skąd ją masz? Nie kłam, Andrzeju!

Krokiewicz siedział przez dłuższą chwilę 
nieruchomo, przybity, czując, że traci 
wszystko. Wreszcie rzekł:

— Więc już wiesz. Cóż mam ci więcej 
powiedzieć?

Nie rozmawiali przez dni kilka, każde zo- 
sobna przeżywając w sobie swój dramat. 
I wreszcie któregoś popołudnia Andrzej za
pylał żonę:

— A więc, Wando, jak myślisz — co 
to było?

— Już ci mówiłam — bardzo brzydki po
stępek...

— Ale szczęśliwy — prawda, Wando?
— Tak, Andrzeju, dla nas szczęśliwy...

KONIEC.

Yvette G u ilbert mówi o przebojach.
JAZZ * CZY* PIOSENKA?

Słynna diseuse‘a fran
cuska pozostała po dzień 
dzisiejszy w całem tego 
słowa znaczeniu sobą. 
.lej kształty zaokrągliły 
się, a włosy upina w 
wielki węzeł. Jednem 
słowem nie poszła za 
modą. Około je j ust igra 
lekki uśmiech, w którym 
odzwiereiadla się prze
kora. W yraz oczu pozo
stał len sam. Stają się 
one ciemniejsze, jakby

przymglone, gdy mówi o rzeczach smutnych 
— nabierają specyficznego blasku, gdy po
rusza wesołe lematy. Niejeden odnajduje 
w nich duszę dziecka, gdy śpiewa pieśni 
słonecznej Brelanji. W zwykłej codziennej 
rozmowie odnajdujemy ją  laką samą jak na 
scenie: pełną temperamentu, niezwykle w ra
żliwą, przedewszystkiem bardzo naturalną.

Poruszam wyjątkowo drażliwy temat:
— Ja k  pan'i m yśli? czy jazz usunął w cień 

piosenkę ludową?
— Sądzę, że nie — odpowiedziała mi 

Yvetfa. — Piosenka żyje s wojem własnem 
życiem i jazz. nie jest w stanie zaszkodzić 
je j popularności wśród ludu. Zresztą publi
czność odwraca się powoli od jazzu, który 
jest czcmś w rodzaju gimnastyki rytmicznej 
dla nóg, lecz. z sercem nie ma nic wspólne
go. Okazuje się, że szał jazzowy jest typo- 
wem zjawiskiem powojennem, nie mająeem 
nic wspólnego z prawdziwym śpiewem.

—  A piosenka?
Miękki profil Yvetty opada. Wzrok je j skie

rowany jest gdzieś w nieokreśloną dal, a 
w głosie je j drży jakaś głęboka nula:

— Widzi pan, każda piosenka, to prze
cież ukojenie. To tęsknota, a zarazem je j 
spełnienie. Niech pan popatrzy na robotni
ka, na pracujących ludzi wogóle. Niech pan 
obserwuje szwaczkę. Siedzi przy maszynie, 
śpiewa w rytmie swej pracy i to przenosi ją 
w kraj marzeń. Śpiew rozwesela duszę i na
pełnia serce nadzieją. Taki robotnik na- 
przykład, nie potrzebuje do swej piosenki 
fortepianu, ani saksofonu. Śpiewa ją  skro
mnie i z prostotą... Serce ludu jest zam
knięte dla jazzu i odrzuca go...

•— Czy pani nie uważa, że oprócz tego u 
ludu istnieje żądza rozrywki?

—  Piosenka obejmuje całe życie. Radość 
i cierpienie. Nawet historję całych naro

dów, od cnoty aż po zbrodnię. W francu
skiej pieśni ludowej zawarła jest cała hi- 
storja Francji.

— A więc wszystko? Od cnoty po zbro
dnię?

— Tak. Również zbrodniarz z narzędziem 
mordu w kieszeni śpiewa piosenkę. I rzecz 
dziwna, prawie zawsze są to żałosne pienia 
miłosne. Gdy siedzi w więzieniu, piosenka 
jest dlań tęsknotą za ukojeniem. Myśli o 
wolności, myśli o miłości, a gdy śpiewa, 
kruszeją mury więzienne, znikają kraty. Wi 
dzi on tylko piękno życia. Człowiek może 
być do gruntu zepsuty, do gruntu zły, lecz 
tęsknota za pięknem zawsze w nim pozo

staje. A piękno to zawarte jest w piosence. 
Kto przez piosenkę trafi do człowieka, nie 
straci wiary w niego. Ja  wierzę w wieczną 
dobroć, w wieczne piękno, ponieważ w y
pływają one nieustannie z wszystkich ro
dzajów pieśni ludowej. Świat nie jest tak 
brzydki, jak (o w nas wmawiają.

Cała istota Yvetty promieniuje w skon
centrowanej harmonji. Ręce je j, o których 
powszechnie się mówi, że są uduchowione, 
lśnią przy wymawianiu tego creda, jak  ja 
sne światła. Oczy je j stają się jasne i prze
źroczyste, te same oczy, które umieją pa
trzeć lak ponuro i z wyrzutem, gdy spogląda
ją na rzeczy jaskraw e i przykre.

— Iło wie pan, piosenka jest snem rzeczy
wistości. Oczywiście piosenka ludowa. Jest 
ona wydarzeniem, które się nie dzieje, wy
pełnieniem, które się nie spełnia. W pieśni 
żyje — lak samo jak zbrodnia — również 
przygoda. Ludzie, spędzający cały swój mo
zolny żywot w jednem miejscu, w ybierają 
się w pieśni, udają się w świat pełen przy
gód, w żyw ają się w ten świat, żyją w nim 
i zastępuje on im na krótki czas wszystkie 
dni i lata, pożerane przez szary żywot co
dzienny. Gruźlicy przeżywają przygody i 
czyny Bajarda. Głodni włóczędzy, bosi i w 
łachmanach, oddechają wonnym aromatem 
ogrodów rajskich, wyczarowanych przez pio
senkę. Jest to dziedzictwo człowiecze, wielki 
skarb ludzkości, z którego czerpie .ona i 
w obecnych gorzkich czasacli ukojenie. Krót
kotrwałe zbłądzenie nie może pozbawić ludz
kości tego dziedzictwa.

— A publiczność?
— Gdy śpiewam, jestem z moją publicz

nością w kontakcie. Jeżeli nie jest inteli- 
getna, wówczas tracę kontakt i śpiewam 

kiepsko. Gdy nie znajduję serca, brak mi 
zrozumienia. Bo gdy śpiewam, wszyscy muszą 
mnie rozumieć. Pieśń —  to chleb powszedni. 
Musi być w niej błogosławieństwo zarówno 
dającego, jak i biorącego. Jazz natomiast 
jest tańcem. Czy sądzi pan, że robotnik pod
czas pracy może tańczyć? Albo drwal, rze
mieślnik lub rolnik? Że biedna szwaczka, 
praczka przy balji, robotnica w fabryce ża
rówek, albo człowiek w nędzy i rozpaczy, 
w rezygnacji i ponurej tępocie będą tań
czyć? A jednak nie mogą się obejść bez pio
senki. Jazz jest przeznaczony dla ludzi, 
którzy mają czas i są wr odpowiednim na
stroju, aby iść na dancing. Pieśń ludu żyje 
swem własnem życiem i wszysko przetrwa.

Rodney.
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Czarodzieje byli zawsze 
kastą, której reszta spo
łeczeństwa zazdrościła po

siadania tajemnic, innym 
nieznanych. Sztuka ich jest 
chyba tak stara jak  świat. 
Już  w roku 3776 przed Chry
stusem żył sławny czarow
nik. W muzeum brytyjskiem  
w Londynie przechowywany 
jest papirus, opisujący czy
ny m agika nadwornego 
Chatche-Enlach, który zadzi
wiał króla Kufu sw oją zręcz
nością. Chatche-Enlach ob
cinał głowę zwierzęciu i po

ty —  um arł w zupełnej biedzie, gdyż cały 
m ajątek w ydaw ał na „w arjactw o" —  jak 
mówiono — a mianowicie na rozwiązanie 
problemu lotnictwa.

Najbardziej tajemniczą postacią XVIII 
wieku był bezwątpienia Cagliostro. Jego 
sztuki magiczne zwróciły uwragę całego św ia
ta na jego osobę, a nazwisko Cagliostro sta
ło się synonimem czarodziejstwa.

Znaczną część swego życia spędził Ca
gliostro na dworze Ludwika XV, wyjeżdża
jąc jednak często na występy do różnych 
krajów . Poza m agją zajm ował się również 
popularną wówczas alchem ją; twierdził, że 
posiada „kam ień mędrców" i zna sztukę w y 
twarzania złota. Zarówno jego zamiłowanie 
do alchenrji, jak próby działalności polilyc:'.-

naszyc

pl B e l la c h in i ,  n a d w o r n y  
W i lh e lm a  l

^ i e h  m masce 

i l u z j o n i s t a

tr ick  ze

Niema chyba człowieka, któryby oglą
dając sztuki iluzjonistyczne, nie zaprag
nął zgłębić tajemnic słynnych magików 
i czarodziejów. Niejednokrotnie pro
dukcje ich sprawiają wrażenie istnego 
cudu. Przy błiższem badaniu okazuje 
się jednak zawsze, że...'cudów niema i ca
łą magję sprowadzić należy do wyjąt
kowej zręczności i świetnie obmyśla
nych tricków „ rycerzy“ tej tajemnej 
sztuki.

Rzadko się zdarza, by któryś z wta
jemniczonych zdradził te pilnie strzeżo
ne tajemnice. To też wyjątkowego zna
czenia nabiera drukowany przez nas 
poniżej artykuł Władysława Jamińskie- 
go, Polaka z pochodzenia, który zdobył 
sobie sławę światową, jako niezwykle 
zręczny iluzjonista, występujący pod 
pseudonimem „ Mińsky" .  Ujął on sposo
by produkcyj iłuzjonistycznych w pe
wien system i stworzył w Budapeszcie 
pierwszą uczelnię dla... magji.

W  swym artykule Jamiński demasku
je najzręczniejsze tricki swych słynnych 
kolegów i w ten sposób niejednemu z 
bywalców cyrku i kabaretu odbiera... 
iluzję czegoś nadprzyrodzonego w po
dziwianych z zapartym oddechem świet
nych nieraz produkcjach.

tem znowu przykładał ją  do szyi tak, że nie 
było widać żadnego śladu cięcia, a zwierzę... 
dalej żyło. Papirus nie daje nam żadnych 
wyjaśnień, na czem polegał ów trick. Przez 
5.000 lat utrzymali magicy ten trick w ścisłej 
tajemnicy i tą samą sztuką produkują się 
dzisiaj. Mało kto wie, na czem polega owa 
sztuka, trzym ająca w napięciu setki widzów.

Do końca wieku XVIIgo m agja cieszyła 
się jaknajgorszą reputacją i z tego czasokre
su warto jedynie przytoczyć nazwisko jed 
nego człowieka, który zdobył sobie sławę 
prawie że historyczną: Józef Pinelli Merci 
de Villedal.

Ów Viłledal, żyjący w drugiej połowie 
X V III Wieku był człowiekiem bardzo w y
kształconym, pochodzącym z zamożnej ro
dziny, profesorem fizyki i inżynierem, a po- 
zatem doradcą finansowym  księcia Holszty
nu. Jednemu trickowi zawdzięczał sławę n a j
większego czarownika w swoich czasach. — 
Pewnego razu w czasie zebrania na dworze 
książęcym oświadczył Villedal, że w oczach 
wszystkich potrafi zdjąć kamizelkę, nie do
tykając górnego okrycia. Istotnie wykonał 
tę sztukę i dopiero w 100 lat później po
wtórzył ją  inny magik.

Pierwszy ten udały występ m iał decydu
jące znaczenie dla życia Villedala. Porzucił 
stanowisko dworskie i wędrował po kraju, . 
pokazując sztukę z kamizelką. Pomimo, że 
zarabiał olbrzymie, jak  na owe czasy, kwo-

nej spowodowały, że popadł w niełaskę u 
Króla-Słońca, musiał zbiec z Francji, po
czątkowo do Londynu, następnie wrócił do 
Włoch, gdzie w biedzie zakończył życie.

Tricki Cagliostra przyniosły dopiero jego 
następcom m ajątek. Naprzykład trupa „Da- 
vidson-Brothers" podróżowała po wszystkich 
krajach, popisując się jedną ze sztuk ma
gicznych Cagliostra. Hypnotyzowali oni „me
djum " —  żeńskiego członka trupy —• w kła
dali je  do worka, który następnie zasznu- 
rowywano i pieczętowano pod kontrolą pu
bliczności, tak, że wydostanie się wyglądało ’ 
na nieprawdopodobieństwo. Zapomocą „cza
rów " — jak  twierdzili, recytując różne ta
jemnicze form ułki — umożliwiali jednak ko
biecie wydobycie się z worka bez narusze
nia węzłów, postronków, czy też samego 
worka. Publiczność poprostu szalała i tru
pa „Davidson-Brothers“  zarabiała majątek.

Tymczasem trick „fenomenu" hypnotycz- 
nego" braci Davidson, wynaleziony przez 
Cagliostra, jest zupełnie prosty. Medjum, 
rzekomo pogrążone w śnie hypnotycznym, 
wogóle nie spało. Miało ono duplikat tego 
samego worka, w który go zawiązywano, 
schowany pod spódnicą. W chwili, kiedy 
medjum włożono do worka i publiczność 
pieczętowała węzły, kobieta w>ysuwała do 
zapieczętow-ania, końce drugiego wor
ka, podczas gdy bracia Davidson węzły 
pierwszego worka kryli swemi rękami. Kie
dy raz zapieczętowano fałszyw y worek, me
djum nie potrzebowało już niczyjej pomocy
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C a rlo  B osco  \

c ię tą  głową.

ki j ,  a u t o r
„  świec' e 
Minsky-

m agik P er zdobył sobie Iloudini. któremu jego miasto 
rodzinne, Aippleton w Stanach Zjednoczo
nych, w ystaw iło pom nik — jedyny pomnik 
m agika na świecie.

N ajsłynn iejszym  trickiem  Houdiniego, to 
beziwątpienda w ysw abadzanie się z więzów 
i kajdan. W ładze p-olicyjne wszystkich 
państw podziw iały łą  sztuczkę i nie m ogły 
zdem askować je j autora. N ajw iększą sensa
cję wzbudzał on, gdy zw iązany we worku 
i wrzucony do wody, już po trzech minutach 
w ypływ ał swobodnie na pow ierzchnię base
nu. Inną znowu sztuką produkow ał się przed 
600 am erykańskim i 'leakrzam i i pod ich kon
trolą po łkn ął 100 igieł i k ilkaset metrów 
nitki. Po m inucie ku niesłychanem u zdumie
niu widzów w yjm ow ał nitkę z ust, a  na 
niej nawleczone 100 igieł. W rzeczywistości 
ani nie połykał, ani nawet nie b rał ich do 
ust. Chował poprostu zręcznie w dłoni, a w 
ustach m ia ł już przygotowaną drugą nitkę, 
na której nawleczone b yły  inne igły.

(Dokończenie na sir. 31).

Popularny m agik wiedeński, Ludw ik 
Doehler —  to przeciwieństwo Bosca. Jego  
sztuki były bezkrw aw e. W ynalazł on jesz
cze dzisiaj stosowaną przez wszystkich żong
lerów  sztukę w yczarow yw ania kw iatów  z 
cylindra. Trick polegał na tem, że kapelusz 
jego m iał podwójne dno, a niezliczone k w ia
ty i bukiety były złożone lak, by zajm ow a
ły ja k  najm niej m iejsca. W chw ili, kiedy 
Doebler w yjm ow ał je z kapelusza, ukryty 
m echanizm rozprostow yw ał je do natu ral
nej w ielkości.

N ajw iększym  sukcesem  Dooblera był je 
go występ przed cesarzem i dworem  ąu- 
strjackim  w roku 1839.

N ajsłynn iejszy magik Fran cji, Houdin, 
z zawodu zegarm istrz, zużytkow ał swe w ia
domości techniczne do konstrukcji niezwykle

ce zdanie: „B ellach in i czarow nik nadw orny ‘. 
Cesarz śm iejąc się, napisał je  i udzielił zręcz
nemu m agikowi pozwolenia na używ anie te
go tytułu.

Boutier de K olia w ynalazł lata jącą klatkę, 
która b yła  tak skonstruow ana, że mógł ją  
złożyć jednym  ruchem, nie uszkadzając pta
ka, siedzącego wewnątrz. Potem  klatka „z n i
k a ła "  wciągnięta zapom ocą sznurka gum o
wego pod poły jego  fraka.

Również trick z kłuciem  m ieczem  pochodzi 
od niego. K olia  zam ykał swą partnerkę do 
olbrzym iej Ikostki drew nianej i w na jróż
niejszych m iejscach przebijał drzewo mie
czam i. -W yglądało na niepraw dopodobień
stwo, by kobieta nie została pokłuta. Ale 
pchnięcia mieczem były lak dokładnie obli
czone, że partnerka naturalnie nie odnosiła 
najm niejszego szwanku.

W nowszych czasach najw iększą sławę

i w yswobodzenie nie przedstaw iało żadnych 
trudności.

P ierw szym  zawodowym  m agikiem , który 
w ystępował na scenie:, był W łoch, urodzo
ny w T urynie w r. 1793, nazw iskiem  Bar- 
lolomeo Bosco. W alczył on jako  żołnierz 
w  arm ji napoleońskiej i dostał się w  cza
sie kam panji m oskiew skiej do niewoli. W y
wieziony na Sybir, m iał tam sposobność za
poznania się z tajem nicam i m agów W scho
du i nauczył się różnych Sztuczek derwiszów 
i fakirów . Po powrocie z Syb erji postano
w ił w ykorzystać um iejętności nabyte w  nie
woli. Po raz pierw szy zaprodukow ał sw oją 
słynną sztukę na dworze ks. Lichtenberskie- 
go. W  obecności księcia i całego dworu po
łożył swego syna na w ielki stół w rogu 
sali, zaw iązał mu ręce i nogi i przyw iązał 
go całego do stołu. Sam  w szatach kata sta
nął koło chłopca i jednym  zamachem topo
ra obciął mu głowę, która spadała do kosza, 
znajdującego się u nóg stołu.

W rażenie tego występu było niepraw do
podobne. Kobiety m dlały i krzyczały, męż
czyźni byli trupio bladzi. Po chw ili Bosco 
zc spokojem  podniósł krw aw iącą głow ę m ło
dzieńca z kosza, przyłożył ją  do tułowia i... 
chłopak zeskoczył ze stołu żyw y i wesoły.

Opisanie techniki tricku jest nieco skom 
plikowane, gdyż w ym aga znajom ości a rk a 
nów7 wiedzy czarnoksiężników7. T yle jednak 
można powiedzieć,, że w7 chwili, kiedy spa
da topór m agika, osoba, leżąca na siole — 
w7 tym w ypadku jego syn —  chowa głowę 
do ukrytego w stole wgłębienia, skąd zapo
mocą przyrządu mechanicznego spada mo
del w oskow y głowy do kosza; w yw ołu je to 
wrażenie, jakgd yb y głow a chłopca rzeczy
wiście została odcięta. .Tak długo głowa 
chłopca schowana jest we wnęce, widzowie 
są przekonani, że na stole leży sam  tułów.

Po śm ierci Bosca, który um arł w Dreźnie, 
jego syn Carlo w dalszym  ciągu popisyw ał 
się sztuczką ojca. Stał się on zczasem jed 
nym z najsłynn iejszych czarowników swej 
epoki.

precyzyjnych aparatów , „tw orzących cuda'1. 
Sław ę św iatow ą zdobył sobie trickiem  „o d 
pow iad ającej czaszki". Houdin k ład ł czaszkę 
na płytę szklarnią, zw isającą z sufitu, zw ra
cał się do publiczności z pytaniam i, a czasz
ka  odpow iadała stukaniem : lak albo nie. — 
K ażdy w idział dokładnie, że czaszka leżała 
na p łycie szklannej, że H oudin nie dotykał 
je j i że nie bvł z nią żadnym  drutem  p o łą
czony. T ajem nica Je j sztuki jest bardzo pro
sta. Houdin wm ontował m in jaturow y m echa
nizm zegarowy do czaszki, który zależnie od 
nastaw ienia, w pew nych odstępach czasu od
pow iadał pukaniem , tak łub nie. Od sposobu 
staw iania pytań ze strony publiczności zale
żała odpowiedź. U m ierając w r. 1871 w P a 
ryżu, Houdin pozostawił olbrzym i m ajątek 
i w szystkie swe bardzo w artościow e aparaty. 
Po dziś dzień nie udało się żadnego z nich 
■skopjować.

Jednym  z najzręczniejszych iluzjonistów  
wszystkich czasów  b ył Jan  Nepoinucyn Hot 
zinser, pop isu jący się znanym  trickiem  w y
dobyw ania z pow ietrza ikart do gry. P oka
zyw ał on najpierw  zewnętrzną .i wewnętrz
ną stronę dłoni, a następnie z pow ietrza w y 
ciągał karty , jak ie  sobie tylko życzyła pu
bliczność. Ta sztuka polega jedynie na 
zręczności; m ianow icie w chwili, gdy się po
kazuje wewnętrzną stronę dłoni, karty  p rzy
trzym uje isię palcam i do strony zewnętrznej 
i naodwrót.

Sam uel Bellachini, W łoch z pochodzenia, 
b ył nielada spryciarzem  życiow ym . Udało m u 
się „w yczarow ać" od cesarza W ilhelm a I. 
tytuł „nadw ornego czarow nika Jego  Cesar
sk ie j iMości". N ajhardziej znaną jego sztuką 
b ył popis z ipiórem, piszącem  na rozkaz. — 
Magi czne lo p ióro  kreśliło słow a tylko wtedy, 
gdy Bellachin i „ro zkazyw ał". W ilhelm  T. za 
chw ycał się tą sztuczką; pewnego razu się
gnął po m agiczne pióro i zapytał: „C o mani 
nap isać?".

Bellachini bez zastanow ienia odpow iedział: 
„P roszę W aszą Cesarską Mość o następu ją-



drucianej 
! oczy każdH

Za chwilę rozpocz- 
niesięwaiha. P ięk 
na z a w o d n ic z k a  
znajduje się nara- 
zie. w nieprzepiso

wej pozyc ji

m m

Ciekawe zdjęcie, które udało się fotogra fow i przy  wyzyskaniu perspek
tywy.

rochę pachnie średn iow ieczem  ten d z iw n y  sport. P o 
stacie  rycerzy , zakutych w  p rzy łb icę  o żyw ia ją  m im ow oli 
wspom nien ia daw nych  tu rn ie jów , k iedyto  w  szlachetnej 
w alce p o tyka li s ię  nasi przodkow ie. Często, by zdobyć so
bie życzliw ość ja k ie jś  b ia łog łow y , bądźto w prost w  obro
nie je j  honoru.

Czasy się zm ien iły  —  szerm ierka  została. Zm ien ił się ty lk o  je j  
charakter. Ze sztuki w a lczen ia  u rob ił się p iękn y  i  szlachetny 
sport, pełen estetyk i ruchów, da jący  dużo zadow olen ia  zarówno 
szerm ierzom  sam ym  jak  i w idzom . S port —  w łaśn ie d la  tego swe
go charakteru  —  n ie  rek lam u jący  się i  stosunkowo m ało popu lar
ny, m a jący  w ięc  niedużo zw olenn ików , a le zato tem  w iern ie jszych . 
K to  ra z  stanął na  p lanszy z  szablą, floretem ! c zy  szpadą w  ręku, 
ten n ie tak prędko sp rzen iew ierzy  się szlachetnej b ia łe j broni. 
D a je  ona duże m ożliw ości do w ykazan ia  in dyw idu a ln ych  w a lo 
rów  jednostki, uezy przytom ności um ysłu i szybk iego  refleksu, 
uczy w reszcie rycerskości w obec p rzec iw n ika  —  rzeczy  sam ej przez 
się zrozum ia łe j, n ie w szystk im  jednak  sportowcom  n iestety  znanej.
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Tak widzi szermierz swego przeciwnika przez drobne oczka siatki drucianej 
przyłbicy, chroniącej je g o  twarz przed ciosami.

Szerm ierka  w ym aga  dużej c ie rp liw ośc i i nakładu pracy. K to  
chce poznać ta jem n ice tego sportu, musi być p rzygo tow an y  na 
długą, m rów czą n ie ledw ie  pracę, na system atyczny, u party  tre
n ing i zaprawę. Tem  w iększe jednak  potem  zadowolen ie.

S p o rt szerm ierczy, m a jący  w  Po lsce  duże i' d łu go letn ie  tradyc je  
b y ł don iedaw na jeszcze jednym  z n a jw yże j postaw ionych , obok 
h ipp ik i, naszych sportów  i na poprzedn ich  o lim p iadach  te dw ie  
w łaśn ie ga łęz ie  zdoby ły  d la  barw  polsk ich  duże sukcesy. D ziś sy 
tuacja jest trochę inna, ehoć w ca le  n iezgorsza. W  m iejsce starych, 
w ysłużonych  zaw odn ików  z ja w ili  się m łodzi, n ie  rozporządza jący  
jeszcze w praw dzie  tak im  zasobem ru tyn y  i dośw iadczen ia  m iędzy
narodow ego jak  ieh poprzedn icy, a le  da jący  duże nadzie je  na 
przyszłość. I  en n a jw ażn ie jsze : jes t ich coraz w ięce j. N a jw ięk szym  
naszym  atutem  pozostaje c ią g le  jeszcze szabla, odpow iada jąca  
na jhardzie j indyw idualności Po laka. W  te j b ron i są od nas zde
cydow an ie lepsi na św iecie ty lk o  W ęg rzy .

S p o rt szerm ierczy  zdobyw a sobie coraz w ięce j zw olenn iczek rów 
n ież w śród  pań. Jest to naprawdę jeden a n ie licznych  sportów , 
nada jących  się bez zastrzeżeń d la  kobiet.
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• ro zm a ic i6 w rożnych czasach patrzy- 
ludzkość na w ie lk ie  wynalazki, 

które je j o tw iera ły  nowe w idoki, nowe 
m ożliwości, nowe pola działan ia i m y
ślenia. W  mrocznem, zam ierzchłem  
średniowieczu, opanowanem w iarą, że 
na tym  św ieeie drogą  norm alną, pro
stą, uczciwą, zwyczajną, nic już nad
zw yczajnego się nie zrodzi, — kryć się 
musiała wynalazczość w tajem nicze 
ciem nie podziem i i tu w mrokach p i
wnie budować laboratorja, dokonywać 
swych eksperym entów. W ynalazczość 
i m agja  szły wedle ówczesnych pojęć 
w  parze ze sobą. W szelka  nowość była 
tworem  djabła, czarownic, czarów, wo- 
gó le  jakichś tajem nych, groźnych, nie
czystych sił. Obcem było  dla ówczes
nych ludzi zrozum ienie gen jalności 
twórczego umysłu ludzkiego.

Chwytała tę ułomność ludzkiego m y 
ślenia karykatura owych czasów. D ja- 
helskie postacie podnoszą w  je j w yo 
braźni dźw ign ie drukarskiej prasy, 
stoją wokół zegarow ego mechanizmu, 
strojąc złośliw e grym asy. W ynalazca  
prochu strzeln iczego, mnich Berto ld  
Schwarz, pada bardzo często o fia rą  ka
rykatury. O tacza ją  go dziwaczne stwo
rzenia, preparujące wespół z n im  jego  
proch i pom agają mu p rzy  nabijan iu  
dział.

Potem  przyszły  czasy inne. W y g n a 
no d jabła z kręgu m yślen ia  ludzi w y 
kształconych. M im oto sceptycyzm , n ie
dowierzanie, towarzyszą wynalazkom  
i czasów późniejszych. Chw yta to 
wszystko na swe k a rty  każdoczesna 
karykatura, przesadzając i w yo lb rzy 
m ia jąc panujące w tedy zapatrywania. 
I le ż  to pom ysłów  dało karykaturze w y 
nalezien ie tak dziś1 popu larnego automa
tu, w yrzucającego czekoladki, czy inne 
d rob iazgi! N a  rysunkach z przed lat 70 
a nawet i  późniejszych w id zim y w  ka
rykaturze automaty, w których nabyć 
można dosłownie wszystko, czego du
sza zapragnie. Jest w ięc np. automat, 
k tóry  w yrzuca za wrzuceniem  pien iąż
ka człow iekow i chętnemu do żeniaczki

w ierną towarzyszkę życia.
Tuż obok niego stoi drugi 
automat, k tóry  na poczeka
niu dostarcza duchownego, 
k tóryby  z m iejsca udzielił 
lega lnego ślubu. Ba, jest 
i  trzeci, z którego na życze
n ie ulatuje*., bocian. N ie 
szczęsny m yśliw y, którem u 
nie udało się zgładzić ani 
jednego zająca, n ie  musi dla 
ratow ania swego honoru 
odbywać upokarzającej p ie l
grzym k i do sklepu z dziczy
zną, lecz w ystarczy, by po
cisnął guzik  automatu, a 
otrzym a „p recyzy jn ie  po
strzelonego" za jąca i t. d.

N ieprzebranem  źródłem  
pom ysłów  dla licznych  ka
rykatu rzystów  było prak
tyczne zastosowanie pary  
wodnej. P a ra  wodna — po
dobnie zresztą, jak  w pe
w ien czas potem  elek trycz
ność — m iała  wogóle, wedle 
współczesnych poglądów, 
stać się motorem  życ ia  ludz
kiego. M ia ła  zastępować 
wszelką pracę rąk, m iała 
u łatw iać przenoszenie się z 
m iejsca na m iejsce, ba, na
w et um ożliw iać wznoszenie 
się w  pow ietrze. Podchw y
c iła  i to karykatura. Na 
brzuchatym  czajniku, p łynącym  na 
m ałych kółkach, sadow iła zacne nie
w iasty, k tóre zgrabn ie dzierżąc w 
swych rękach le jce  parow ego rumaka, 
w yb ie ra ły  się w  daleką podróż. N a  
skrzydłach pary  u la tyw a ł w pow ietrze 
s tro jny  w żołn ierski mundur mąż, by 
czem prędzej osiągnąć swój cel.

Bajeczn ie u jęto „kon ia parow ego": 
długa rura; u je j  przodu naczyń
ko, w ytw arza jące  parę, która puszcza 
w ruch ca ły  pojazd. Śm ia ły jeździec 
dosiada tego „konia", n iby praw dziw e
go, na oklep; w artk i prąd nadchmur- 
nego pow ietrza  zryw a  mu z g łow y  ka

ja swej 
łocyhla,

Pomysłowa kucharka zainstalowała 
kuchni szereg urządzeń, poruszanyeh silą tno- 
który spełnia wszystkie funkcje gospodarskie-

pelusz, unosi po ły  jego  płaszcza. W  da
lek ie j oddali w idn ie ją  m aleńkie w ie 
życzki w ielk ich  kościołów ; w  niepoko
ju  i  strachu przed intruzem  krążą 
spłoszone jaskółki.

A  ko le j żelazna! Cóż się tu zresztą 
dziw ić karykaturze! W szak najpoważ
n ie js i ludzie z początku m inionego stu
lecia snuli na jgroźn iejsze na ten te
mat przepow iednie. Zapowiadano, że 
pow ietrze na przestrzeni pędzącego po
ciągu będzie tak przesycone dymem, że 
zatru je tysiące ludzi, że prąd pow ie
trza zab ijać będzie ptaki w  pow ietrzu 
i t. p. Ten lęk przed nieznanem, zna
lazł przebogate odbicie w  karykaturze. 
W strząsy, jak im  u lega podróżujący 
ko le ją  są w je j  pojęciu  tak w ielk ie, iż 
jedyn ie  otu lenie się w ok ryw y  o lb rzy
m ich rozm iarów , w ypełn ione pow ie 
trzem  czy czem innem, zdolne jest 
uchronić życie śm iałków.

Podobny los spotkał i inne w ynalaz
k i; op lątała je  w  swe m acki karyka
tura. Gaz św ietlny ! Jakże trudno m ogła 
się z nim  pogodzić mentalność tamtych 
czasów. P łom ien ia  dostarczały dotych
czas rzeczy widoczne, uchwytne: d rew 
na na kominku, świeca, wkońcu nafta. 
Tu  m iało dostarczać św iatła coś lot
nego, niew idocznego. Podchw ytu jąc ta
kie patrzenie na tę sprawę, umieszcza

P ie rw sze  lokom otyw y  pobudziły  ka 
ryka tu rzystę  do za pro jek tow a n ia  no
wych urządzeń, poruszanych parą-



B
a 11 W ojciech nie spał lej nocy 
dobrze. Budził się, przew ra
cał z boku na bok. Myślał, 
że okno było' zamknięte — 

ale nie. Kiedy świtało mlecz
nym, nieprzeźroczystym  brza
skiem, wstał i podszedł do 
IJkfia. Jezdnia m okra i pusta, jak iś kundel 

snuł się pod bram ą naprzeciw. Płachtę ga- 
Zety posuwał z szelestem słaby powiew —  
"  zapachu kanałów. Pan W ojciech przez 
chwilę zastanawiał się, co to za pies — ten 
n3przeciw', potem podszedł do stołu i sp o j
rzał na zegar. B yła  piąta. Z iew nął —  wziął 
s,ę rękami w pół i skrzyw ił usta w bolesnym 
grymasie. Naniacał czy nie bolą go nerki, 
■''kończyło się cichym  wyrzutem w kierun
ku przyjaciół i piwa.

Pan W ojciech podszedł jeszcze raz do ok- 
na> spojrzał z westchnieniem na sine niebo 
zastygłe w kolorze ołowiu i Ciężkie, wdół 
,la piwniczne przeciągi ulicy, na psa... W re
szcie poczłapał do łóżka. Zapadł w nerw o
wy sen.

■[uż na ulicy coś się działo. Zaturkotały 
dwie czy trzy żaluzje. Zajechał jak iś wóz.

°tem przejechały samochody. O trzy prze
cznice dalej, na stalowym  wiadukcie zahur- 
kotał, rytmicznie zadudnił —  nocny ekspres. 
Wstrząsnął szybam i. W ojciech drgnął przez 

sen. W  chwilę potem budzik podskoczy! 
1 zaklekotał obruszanym  dzwonkiem. Na uli 
( v przystanęło białe auto. Rozległ się dzwo- 
,lpk. Przyjechali z mlekiem.

SłużąCa w kuchni zatrzasnęła drzwiczki 
1‘teca, wzięła garnki i wyszła na pustą uli
cę- Pan W ojciech zatrzym ał budzik —  nogi 
"sad ził w grube flanelowe bambetle z porn-

Oto jak wyobrażano sobie w dawnych cza
sach transport gazu świetlnego

karykatura gaz św ietlny w  studni, czy 
'v basenie, skąd się go czerp ie w  razie 
Potrzeby w iadram i.

Już w czasach stosunkowo n iedaw 
nych m otocykl dał karykatu rze impuls 
Jo snucia fantastycznych  pom ysłów. 
«k o ro  p o tra fi udźw ignąć i ponieść 
człowieka, p o tra fi chyba w ruch w pro
wadzić i inne rzeczy, inne siły . P rze 

W ten sposób radził ubrać się przezorny kary 
katurzysta — pasażerom, udającym się w p o 

dróż koleją żelazną.

C hw ilam i aż za bardzo naturalnem  
a przez to i obojętnem . N ie  zdum iewa 
się m ałe nawet dziecko na w idok ste
ru jącego w  pow ietrzu  samolotu, nie 
przeraża go głos, w ydobyw a jący  się 
ze skrzyn i rad jow ego  aparatu. P ow a 
żnie pa trzy  na to wszystko dzisiejsza 
ludzkość. Stąd i karykatu ra  musiała 
się przenieść na inne dziedziny. Gd.

„Koń p a ro w y k a ry k a tu ra  z r. 1850.

niesiono go w ięc np. na teren kuchni. 
Sprzężono z garnkam i, rondlam i, szczo
tkam i, łopatkam i. Zatop iona w  lektu 
rze, spędza b łog ie  chw ile  kucharka. Za 
n ią pracu je m otor!

Ostatnie la ta  zm ien iły  nastaw ien ie 
najszerszych nawet warstw  do postę
pów techniki. W szystko stało się natu- 
ralnem , zwyezajnem , zrozum iałem . —

Godzina 8-ma  — rozwożą mleko.

poncm i poczłapał do łazienki. Służąca An- 
dzia wyszła na oślizgły asfalt. Rozejrzała 
się. Jeszcze pełno było szarych resztek m gli
stej nocy

— Wiele dziś, panno Andziu?
—  Dwa litry m leka, kwaterkę kremówki, 

pół śmietanki...
Mleczarz podszedł do kranów. W lej sa

m ej chwili W ojciech odkręcił kurki w ła 
zience Zimna woda napełniła miednicę. Na 
kościele —  za rogiem, zegar uderzył siedem 
razy.

—  Pędraki wyłaźcie z łóżek! —  nagliła 
pani W ojciechowa, nadsłuchując uderzeń

zegara. Potem przywitała się z mężem, któ
ry  poszedł walczyć z krawatką przed lu
strem i w yjrzała na ulicę. Jech ały  po czar
nym asfalcie samochody, szli ludzie. Zimne 
sklepy spożywcze otwarto. W idać było męż
czyzn z niebieskiemi bańkam i w rękach. 
Nad dacham i zaróżowiło się niebo, ale słoń
ce nie m iało tego dnia zaświtać.

Przy stole było dość gwarno. Pan W oj
ciech m iał trochę popsuty humor. Mówił coś 
o nerkach i kuracji. Dzieci z obrzękłemi 
jeszcze od snu twarzyczkam i om awiały swe 
„szanse" w szkole. Pani Wojciechowra kra
ja ła  chleb.

W iele kaw iarń już otwarto. Jedni przy
bysze wpadali, by prędko przy barze łyknąć



kawę. fnni będą ślęczeć przy stolikach z pi
smami w ręku jak  w  biurze. T ram w aje dość 
puste. Robotnicy już pojechali. Mgła poszła 
w górę i niebo zszarzało. Ci i owi wstąpili 
do otwartych kościołówr, gdzie było jeszcze 
wilgotno po nocy. Świece p ryskały głośno.

Kiedy ksiądz wyszedł z zakrystji, by od
praw ić nabożeństwo za śp. męża czarnej 
wdowy, stojącej przed ołtarzem —  w ybiła 
godzina ósma. Praw ie równocześnie zater
kotały dzwonki we wszystkich szkołach. Za 
dziećmi pani W ojciechowej zam knęły się 
drzwi klas. Na peron dworca wpadł spoco
ny ekspres paryski. Zgrzytnęły hamulce i 
pompa zaczęła równom iernie sapać.

Z przedziału, pachnącego zakurzonym 
pluszem, zadym ioną mf'łą i m andarynką, 

wyszła Iza. Kazała wziąć w alizy i obejrzała 
w lusterku podkrążone oczy i duże, zbył 
czerwone usta. Z przeciwnej strony nadje
chał pośpieszny z W iednia. Zrobiło się tłocz
no. Iza popędziła za tragarzem.

—  10.5 ekspres do Gdyni —  10.5 ekspres 
do Gdyni... —  zaklekotał m egafon za ple
cam i dziewczyny.

Gdy Iza zadzwoniła do m ieszkania pań
stwa W ojciechów  pom yślała, że może za- 
wcześnie odwiedza wujostwo. Ale dow ie
działa się od kucharki, że pani już dawno 
wyszła ze służącą na miasto, a  pan jest u 
siebie w biurze. W ięc Iza postawiła walizy 
w hallu, zrzuciła płaszcz i poszła do ła 
zienki.

Tym czasem  panią W ojciechową zdumiały 
ceny na targu. Kurczaki za bezcen. I w ta
kiej ilości! K iedy kupowała ja ja  obok ktoś 
krzyknął. Zatupotały nogi. Ja k iś  bezrobot
ny coś tam ukradł. Pani W ojciechowa n a
puszyła się i poszła dalej.

Rude od dym ów powietrze na peryferjach 
rozdarł ryk  syren. Tłum zakurzonych ludzi 
w kaszkietach w ysypał się 7. bram  fabryk. 
Porozsiadali się na podwórcach, pod mura- 
mi, obok starych pak. Zabrzęczały niebie
skie blaszanki. W  tym czasie kucharka pań
stwa W ojciechów  zaklęła na czem świat 
stoi. Zabrakło cebuli. I jakże tu przyrządzić 
zrazy ?...

W reszcie, kiedy zażegnana została burza 
cebulowa, w ybiła pierwsza i m aszynista, ob
sługujący prasy rotacyjne nacisnął guzik. 
W alce drgnęły. T ryby zakołysały się, w dar
ły  w  siebie i popędziły. Maszynista zado
wolony spojrzał na zegar. Punktualnie 
pierwsza. Spod składaczki żywym  strumie
niem w ysunął się pas gazet. Czerwone ty
tuły. Czarne wieści. W  pięć minut, gazety 
czytał już m ajster w fabryce, pan W ojciech 
w biurze, dyrektor w banku i Iza, czekając 
na obiad.

M ijał czas, sy ty xobiadein, udręczony opo
wiadaniem  dzieci o szkole, senny poobied 
riiern lenistwem. A sfalty wilgotne opustosza
ły. Szoferzy jed li zupę w przerwie między 
kursam i, trzym ając menażkę na kierownicy.

Dopiero o trzeciej rozpoczęło się urw a
nie głowy. W prawdzie Iza spała w  gabine
cie, w ypoczyw ając po dalekiej drodze. Ale 
zato ulica!...

Ze wszystkich stron, przecznic, placów 
ruszyły falangi aut, rwane na strzępy czer- 
wmnemi sygnałam i, dzielone na oddziały 

dzwonkam i alarm owem i. Asfalt dyszał i dud
nił. Na przedmieściach zanełniły Się trybu
ny sportowych placów. Zam ykano biura. 
Pomruk tłum ów rósł i opadał, przeryw any 
gwizdkam i Sędziów na boiskach i k lakso
nami aut.

I dopiero równy rytm  orkiestry na zielo
nych kwitnących tarasach, zasłoniętych drze
wami od ulicy —  modnych kaw iarni, po- 
zwolił zapomnieć o tem szaleństwie. W iele 
b iałych par. Zaklęcia —  szeptem. Ciastka 
z poziom kowym  kremem. Popołudniowe flir
ty niegodne księżyca. To trwało do szóstej. 
Ryk syren. Brzęk pustych blaszanek.

Fabryk i opustoszały. Znowu tłoczno w 
tram w ajach. W sklepach na przedmieściach 
ruch. W  śródm ieściu w eleganckich inaga-

Godzina 8-ma  — dzieci idą do szkoły—

Godzina 10-ta — na targu.

Godzina 1-sza — prasa drukarska rusza...

Godzina 5-ta  — na dancingu...
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Godzina (i-ta — robotnicy opuszczają fabryki...

Godzina l-m a  — zamykają sklepy...

Godzina 10-ta — rozpoczyna się nocne życie 
miasta.

Godzina 12-ta — stróże nocni na posterunku...



zynach dam y nudziły się nad żurnalam i...
Siódm a. Gotowąsi zgrom adzili się przed 

bram am i wielkich m agazynów. Po chwili 
zaterkotały elektryczne dzwonki i za kw a
drans w yjdzie na ulicę rój midinetek. Niebo 
już dawno przygasło i gubiące się w sza
rości kontury zabłysły szeregam i latarń 

i reklam ą. Czarownc węże zaczęły harce po 
krawędziach domów na wyścigi z taśmą 
błyszczących liter. Niebo podziuraw iły fa 
jerw erki neonów. W  dole na jezdniach set
ki samochodów. Dotąd pozam ykane gma
chy teatrów zabłysły światłem. Otwarto 
bramy.

Dzieci państwa W ojciechów  poszły spać. 
Zjedzono m alutką kolację. Trzeba było Izie 
pokazać' teatr. Pan W ojciech trochę postę
kiwał, ale w gruncie rzeczy był zadowolony. 
Lubiał się przetryndać. Pozatem  interesy 
hvły niezłe.

—  Ach, gdyby nie la noc i nerki!...
—  Ale psiakrew  zakorkow ali ulicę —  za

m ruczał szofer, w iozący państwa W ojcie
chów i Izę. W reszcie zielone światła, 

dzwonek... i taksów ka w ydobyła się z m at
ni. Zajechali przed bram ę teatru. W  kw a
drans potem szkarłatna kurtyna poszła 
w górę.

W przerwie szmery, syk taftowych sukien 
i szum koronek. W iele zapachów, biżuterji, 
srebrne lisy i naftalina —  ten zapach sta
rych panien.

Trotuaram i sunęły dziewczęta —  surowe 
i jaskraw e. Nad m iastem łuna. W oknach 
m ałych hotelików1 pozasu wali story, Auta 
czekały w korow odach pod teatram i. Kina 
już się skończyły. W ybiła jedenasta.

Państw o W ojciechow ie w stąpili do re
stauracji. Może kurczęta na zim no? W ino? 
Najpierw7 ostrygi? W ojciech mówi Izie, że 
interesy idą woale dobrze.

Na ulicy żebracy grom adzą łachm any 
w poczekalniach tram w ajow ych i fram u
gach okazałych bram , przygotow ując posła
nia. E leganckie dzielnice ucichły. Na przed
mieściu jeszcze m ały chłopak w ypadł z do
mu do knajpy na róg po bombę jasnego dla 
m ajstra. Niebo czarne, ale deszcz nie pada.

Na wiadukcie —  koło składów  hałasow ał 
tow arow y pociąg. Koła zagłuszyły odgłos 

upadającego z westchnieniem ciała. Pyły 
gwizdki, ale maszynjista towarowego do
m yślił się, że to policja...

—  No, ale już ostatnie tygodnie —  po
wiedział pan W ojciech, siedząc w rodzin- 
nem kole w dancingu. W yjadę i odpocznę...

Iza rozbawiona —  dużo m ówiła. Pan 
W ojciech znalazł przy harze syna swego 
przyjaciela  i przyprow adził go do stołu. J a 
kaś tam lordanscrka dostała spazm ów i w y
prowadzono ją . K iedy państwo W ojciecho
wie zabrali się do trzeciej butelczyny, for- 
danser dostał od grubej jejm ości ładną zło
tą bransoletkę.

A tymczasem ulica zasypiała. Początek 
dały sklepy i teatry. Zniknęły czerwone wę
że na krawędziach kam ienic i neony. Auta 
przystanęły pod kabaretam i. Żebracy już 
spali. W ybiła dwunasta, potem pierwsza. 
W łaśnie kiedy taksów ka państwa W ojcie
chów7 zatrzym ała się pod ich domem, z wnę
ki bram y w7yszła jakaś para. Iza spojrzała 
na nich z zazdrością i rozchyliła czerwone 
usta, m ówiąc dobranoc młodzieńcowi z k a 
baretu. Jeszcze w windzie m yślała o nim.

W  m ieszkaniu pan W ojciech spraw dził 
zatrzaski u drzwi i pom rukując w esoło po
żegnał się z żoną i Izą. Odwiedził łazienkę, 
wychlupał się wr zim nej wodzie i znikł 
w sw ej sypialni. Jeszcze jak iś czas docho
dziły głosy rozm aw iających pań. Na ulicy 
nieliczne sylw7etki i stróż nakręcający ze
gar. W ybiła druga.

./. M. BRZESKI.
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IL U S T R O W A Ł  J. M. B R Z E S K I

Jednym  z najciekaw szych  zabytków  
sto licy  by ła  bezw zględn ie katedra, 
która w ys trze la ła  ku niebu p iekn ie 
zakreślonemu w ieżam i. W  te j oto ka
tedrze k ró low ie  K o ra w ji  o trzym y 
w ali z rąk P rym asa  korom; królewską, 
podczas gd y  dzw ony b ity, obw ieszcza
jąc całem u k ra jow i radosną nowinę.
,Z ka tedry  też c iągn ą ł się następnie ko
rowód kró lew sk i przez ulice m iasta.

W ie lk i to k ra j! —  pom yśla ł A rtu r, 
rozg ląda jąc  sie przez okno. M ożna być 
dumnym, będąc jego  władcą.

C ią g le  m usia ł w racać pam ięcią  do 
swoich przejść, które p rzyp om in a ły  ż y 
wo jak iś  aw anturn iczy fi lm  am ery 
kański. O statn ie dini b y ły  bodaj że 
jeszcze bardzie j w zrusza jące jak  po
przednie, a le  skoń czy ły  sie szczęśliw ie, 
gd y ż  wkońcu z ja w iła  sie H elena, jego  
anioł op iekuńczy i razem  p rze lec ie li 
nad kanałem  L a  M anche i przez pół 
Europy. Z  w ysokości dziesięcin  tys ię 
cy stóp zobaczy li g ran ice  koraw jańską 
i oituścili sie na jedino z lotn isk, odda
lone o ja k ie  p ięćdzies ią t m il od Lontz.

Tam  zw olenn icy  m onareh ji p rz y w i
ta li go jako księcia S erg ju sza  Łobano- 
wa, swego przyszłego, p raw ow itego  
króla. N a jw yb itn ie js i m onarchiści cze
kali na jego  p rzybyc ie , a ni. in. zna lazłlom  Asch  z sardon icznym  uśmiechem.

sie rów n ież jen era ł M ikzath , ubrany 
we w span ia ły  mundur, obw ieszony li- 
ezmomi orderam i o ko lorow ych  w stąż
kach. Zobaczyw szy  p rzyb y łego  m onar
chę, p rzyk lękn ą ł on na jedno kolano, 
aby  p rzyw itać  swego pana.

F ranciszek  Jokai, k tórego  A r tu r  już 
poprzednio poznał na zebraniu  m onar
chistów , z ja w ił sie jako  prernjer, ubra
ny w  s ta ry  nieco i w yśw ieżon y  frak , 
a w ita ją c  s ie  z A rtu rem , ucałow ał go 
w oba po liczki.

—  W ita m y  cie, księciu  Sergjuszu , 
u stóp tw ego  tronu! —  w yk rzyk n ą ł pe
łen entuzjazm u.

Podczas tych  p ierw szych  p rzyw ila ń  
now ego m onarchy, o rk iestra  odegra ła  
hym n narodow y, a A rtu r, ubrany we 
w span ia ły  mundur kóraw jausk i, k tó ry  
dostarczono mu w  Paryżu , p rzy jm ow a ł 
pow ażnym  ukłonem  entuzjastyczne 
ok rzyk i swych zw olenn ików . W kró tce  
lotn isko zapełn iło  sie publicznością, 
pochodzącą z w szelk ich  s fer narodu. 
W id z ia ło  sie starych  w ieśn iaków , któ
rzy  patrząc n a  sw ego króla, p łaka li 
rzewinemi łzam i i podążali, by ucało
wać jego  reke. P o  w yczerpan iu  w szel
kich punktów  program u  p rzyw itan ia  
z ja w ił sie rów n ież przed księciem  Szo-

Do n iego  w łaśn ie zw róc ił sie A r tu r  
po na jśw ieższe  w iadom ości.

—  Zam ach stanu ro zw ija  sie w  ca łe j 
pełn i —  ośw iadczy ł pełen dum y jene
ra ł M ikzath . W o jsko  gotow e jest po
m aszerow ać ma sto lice , je ż e li W asza 
K ró lew sk a  Mość zechce stanąć na jego  
czele. U lic e  Lontztt zapełn ia ją  tys iącz
ne tłum y, go tow e w itać  en tu zjastycz
n ie  sw ego now ego  w ładcę.

— Z w yc ię ży ła  spraw ied liw ość — o- 
św iadczy ł pow ażn ie Jokai. Nadszedł 
wkońcu dzień, d la  k tórego  ty le  pośw ie
ciłem  i na k tó ry  tak długo czekałem . 
T y ra n  został zw a lon y  ze sw ej w yżyn y, 
a k ró l w yb ran y  przez naród za jm ie  je 
go  m iejsce. N iech  ż y je  K o ra w ja  i król 
Serg ju sz!

S łow a  n ie w zbu dziły  entuzjazm u je 
d yn ie  u Szo lom a Ascha.

— Tym czasem  Jan N eru da  jeszcze 
rządzi. W ła śc iw ie  rew o lu c ja  dopiero 
sie  rozpoczęła.

A r tu r  poderw a ł sie ze sw ego  siedze
n ia  słysząc te słowa. Co godzinę nad
ch odz iły  od M arka  M anna te legram y, 
w  których  sta ra ł sie on wskazać A r tu 
row i w łaśc iw e d rog i, jak iem i m óg łby  
dojść do ostatecznego zdobycia  trouu 
K o ra w ji.  W ym a ga ł od niego, aby 
wszelk iem i sposobam i dążył do zdoby-
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cia w ładzy, z ja w ił s ię  na czele sw ych  
zw olenn ików  w  s to lic y  i koronow ał 
się na króla.

M łody  ezłow ielft k tó ry  sw ego czasu 
p rzegra ł ca ły  sw ój m a ją tek  w  sum ie 
10 tys ięcy  fun tów  szterlin gów  w M on 
te C arlo  — znalazł się naraz w sytua
cji, w ja k ie j g ra  szła  o coś znacznie 
w iększego, a m ian ow ic ie  o koronę k ró
lewską. O toczen ie je g o  stanow ili m ło
dzi ludzie w  mundurach, n a jw ięce j je 
dnak rzucał s ię w  oczy  jen era ł .M ik ; 
zath o w o jow n icze j i energ icznej 
postaw ie, opow iada jący  w szystk im
0 sukcesach a rm ji króla . Joka i zw róc ił 
się do now ego m onarchy z w zruszają- 
eem przem ów ien iem , podczas k tórego  
ork iestra  g ra ła  p ieśn i patriotyczno.

W  ciągu  p rzygo tow ań  do akc ji p rze
c iw ko sto licy , H elena  usunęła się 
z p ierw szego  planu i  ty lko  raz jeszcze 
w  tych  chw ilach  A rtu r  zdoła ł z nią po
m ów ić  w  cztery oczy.

— P o jad ę  do Lon tz i będę na ciebie 
czekała.

—  A le  d laczegóż n ie chcesz poczekać 
na m nie i razem  ze mną z ja w ić  się 
w naszej s to l ic y ! —  zapyta ł zdziw iony.

—  Jest jeszcze dużo do zrob ien ia  — 
odparła  w ym ija ją co .

I  znów sta ła  się tą ta jem n iczą  H e 
leną o pięknych, szarych oczach, jaką  
poznał, g d y  w raca ł z F ran c ji „Z ło tą  
s trza łą". T y le  przecież by ło  do w y tłu 
m aczen ia  i  do om ów ien ia , ty le  szcze
gó łów  do poruszenia, choćby ta jem n i
cze z ja w ien ie  s ię  ow ego m łodego czło
w ieka, k tó ry  A rtu ra  w yb a w ił z n iebez
pieczeństwa.

—  U ra tow a ł on m i życ ie  trzyk ro t
nie —  rzek ł do H eleny, gd y  lec ie li do 
K o ra w ji.  —  K im że  on jast w ła śc iw ie !

—  N ie  w iem  naprawdę... —  odparła, 
uśm iechając się ta jem niczo.

F a la  zazdrości ogarnęła  serce zako
chanego księc ia  K o ra w ji.

—  A  jak im  sposobem  p rzyb y ł 011 do 
tej w illi,  aby w ydobyć m nie z rąk 
m ych n iep rzy ja c ió ł!

—  Spotkałam  się z n im  tegoż dn ia  we 
wisi, p rzyby łam  bow iem  przypuszcza
jąc, że m oże ju ż dotarłeś do nadbrzeż
nego domu i sądziłam , że będziesz po
trzebow ał m ej pom ocy. Spotkaw szy się 
z n im  jednak dow iedzia łam  się, że je 
steś w ięźn iem  K o raw jań czyk ów  i że 
zam ierza on ciebie uwolnić.

—  C zy  na leży  011 do P ira tó w  i P iea - 
d i l ly !

P rzecząco  potrząsnęła głow ą.
—  N ie .
— W ięc  k im że jest w  tak im  ra z ie !
— N ie  m am  na jm n ie jszego  pojęcia. 

Jest to chodząca zagadka.
— A  kto w ys ła ł sam olot?
—  M ó j o jciec. Jak ty lk o  dow ied zia 

łam  się od n iego  o tw o jem  położeniu , 
za te le fonow ałam  do P ie a d illy , a o jc iec 
ośw iadczy ł mi, że natychm iast w ysy ła  
sam olot. M ie liśm y  cieb ie uw oln ić
1 p rzew ieźć  do K o ra w ji,  gd yż  w łaśn ie 
w ybuch ła rew olu cja  i tw o ja  obecność 
była  konieczna,

— A  potem ?
— M łody  człow iek  postanow ił c ieb ie 

uwolnić. Spostrzeg łszy  jednego z K o 
raw jańczyków , k tóry  został w ys ian y  
do w si celem  zakupien ia  a rtyku łów  
spożyw czych , napadł na n iego  nad 
brzegiem  i um ieścił w bezpieeznem  
ukryciu . N astępn ie dow iedziaw szy  się 
o num erze telefonu  w illi, rozpo
czął rozm ow ę z pułkownikom  Sass, 
a w krótce potem  w ręczy ł rui odpow ie
dnie narzędzia, po leca jąc przecięcie 
drutów  te le fon icznych  w oko licy  w illi, 
podając dokładnie czas, w k tórym  
należało to uczynić.

—  T o  ty  p rzerw ałaś kom unikację te
lefon iczną?
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K iw n ę ła  potaku jąco głowrą.
— N astępn ie zaczął b łądzić  w  ok o licy  

domu, trzym a jąc  m a ły  karabinek pod 
pachą. K to k o lw iek  ty lk o  w y c h y lił  g ło 
w ę z okna, został poczęstowany celnym  
strzałem . Popołudn iu  postanow ił p rze
brać się za duchownego i w yb rać  się na 
rekonesans do w illi. Resztę sam ju ż 
w iesz, bo p rzeży łeś te ch w ile  razem  z 
ta jem n iczym , m łodym  człow iek iem .

— N a jw a żn ie js ze j jednak  rzeczy n ikt 
nie zdoła ł m i o n im  pow iedzieć.

— O co ci chodzi? — spyta ła  Helena.
— Chodzi m i o jego  nazw isko i o u- 

dzial, ja k i brał w tej p rzygodzie .
Rozm ow a urwała się, gd y ż  w krótce 

z ja w ił się genera ł M ikzath , prosząc k ró 
la  o p rzy jrzen ie  się swej przybocznej 
gw a rd ji, k tóra  została p rzez n iego  po
w ołana pod broń, celem  tow arzyszen ia  
k ró low i p rzy  w  jeździ e do sto licy . Do
p iero  po dłuższej chw ili, k tórą  po
św ięc ił rozm owom  z jenera łem  i ze 
Bwojem  otoczeniem , Cheshani s tw ie r
dził, że H e len y  nie by ło  w je g o  otocze
niu, pozostaw iła  mu jednak kartkę. 
S łow a  na n ie j skreślone p rzeczyta ł ze 
w zruszen iem : „K och am  cię, d rog i. G dy 
w yru szysz do sto licy , będę na ciebie 
czekała".

W końcu rozpoczęła się pełna barw 
ności kaw alkada w  k ierunku sto licy . 
W  pochodzie b ra ły  udzia ł tłu m y barw 
nie ubranej ludności, p ijan o  zw yc ię 
stwem  i nadzie ją . Z n a jd ow a ły  się tam 
oczyw iśc ie  rów n ież  polne arm atki, 
prow adzone przez a r ty le r ję , tanki, 
a dw a sam olo ty  unosiły  s ię c iąg le  
w pow ietrzu , celem  w zbudzen ia g ro ź 
nego w rażen ia  u n iep rzy ja c ió ł.

—  A le  czy  to w szystko w ystarczy?  — 
py ta ł A r tu r  z pewnem  pow ą tp iew a 
niem , patrząc na sw o je  zastępy, które 
m ia ły  mu u torow ać drogę do tronu. 
Cala  w yp raw a  p rzypom ina ła  raczej 
rozbaw ione tow arzystw o, udające się 
na p ikn ik niż wojsko, m aszeru jące na 
zdobycie  s to licy .

— P a tr jo ty zm  naszych żo łn ierzy  
p rzełam ie w szystk ie  trudności! — 
ośw iadczył patetyczn ie  Jokai. Serca 
naszego ludu n ie p rzeszy je  żadna ku
ła, an i żadna stal.

— M am  nadzieję, że tak będzie —  od
parł A rtu r, lecz gdzie  jest jen era ł M ik 
zath?

Zau w ażyw szy  że na m undurze je go  
braku je jednego z na jw ażn ie jszych  o r
derów , jen era ł zn iknął celem  napra
w ien ia  tego p rzypadkow ego  zapom n ie
n ia  i w krótce z ja w ił  s ię znów  przed 
królem .

— M ów ił pan, jen era le  —  zw róc ił s ię 
do n iego  A r tu r  —  o zdobyciu  rad jow e j 
s ta c ji K o ra w ji.  C zy  m am y ją  ju ż 
w  naszych rękach?

— Jeszcze nie,, ale W asza  K ró lew sk a  
M ość może być pewna, że w krótce 
zna jd zie  się ona w  naszem  posiadaniu.

G dy doszło do rea liza c ji p lanów  par- 
t j i  m onarch istycznej, różne rzeczy  do
tychczas n iezauważone w ysz ły  na jaw . 
P rzedew szystk iem  różne n iedopatrze
nia, zdrada, brak subordynacji. Spo- 
czątku arm ja , idąc w kierunku s to li
cy, n ie n a tra fia ła  na żaden opór. 
W k ró tce  też żołn ierze k ró lew scy  m og li 
zobaczyć pałac, będący jedną  z n a jh ar
dzie j charak terystycznych  budow li 
s to licy . Sam olot a rm ji A r tu ra  począł 
rzucać bomby, natom iast d ru g i został 
zestrzelony przez n iep rzy jac ió ł.

W  pew nej ch w ili dyk tator, Jan N e 
ruda, zaczął działać. —  Ze w szystk ich  
stron i ze w szystk ich  u liczek  zaczę ły  
w yrastać  jakby  z pod ziem i w o jska  
republikańskie. A rm ja  k ró lew ska  n ie
co późno się zorjen tow ała , że w u licach 
Łontzu  jest otoczona i nie może się 
w yco fa ć  na w ygod n ie js zy  teren w a l

ki. Zw łaszcza na zachodnich p rzed
m ieściach s to licy  doszło do k rw aw ych  
starć, g d y ż  żo łn ierze k ró lew scy  zna le
ź li się n ie jako  w  potrzasku. —  Ze 
w szystk ich  stron karab iny m aszyno
we poczę ły  p ra żyć  m aszeru jących  u li
cam i. W kró tce  w m ieście ukaza ły  się 
barykady, a pew ien  skład m ebli został 
ca łkow ic ie  w yp różn ion y  na ich budo
wę. N a  jedn e j z n ich u k ry ty  za m ate
racem  leża ł człow iek , k tó ry  chciał 
być kró lem  K o ra w ji, i trzym a jąc  w rę
ku karab in  b ra ł na cel żo łn ierzy  n ie
p rzy jac ie lsk ich , pada jących  zw yk le  o- 
f ia rą  je go  kul. — M im o zapału  i bo
haterstw a w o jsk  k ró la  szare mundu
ry  żo łn ie rzy  republikańskich  staw a
ły  się coraz liczn ie jsze, otacza jąc g łó 
w ną siedzibę m onarch istów . Podczas 
zam ętu w ojennego  nie zauważono w ca
le, że zn iknął jen era ł M ikzath , jak  
rów n ież p rzyw ódca  p a tr jo tów  kora- 
w iańskich  Jokai. A r tu r  z trudem  prze
kradał się pom iędzy  barykadam i i do
szedłszy do jednego  z zabitych , w y ją ł 
z jego  m artw ych  rąk karabin, z k tóre
go  nadal począł strzelać. I  znów brał 
na ceł w y łan ia ją cych  się przed  b a ry 
kadam i żo łn ierzy , k tó rzy  raz po raz 
jak  podcięte k łosy pada li na ziem ię.

W końcu  cała w yp raw a  doprow adzi
ła do sceny, k tóra  m ia ła  w  sobie bar
dzo dużo cech ostatn iego aktu e fek tow 
nej sztuki scenicznej. A r tu r  Chesham, 
n iedoszły  król K o ra w ji, s iedzia ł w sali 
tronow ej pałacu  w  Lontz, a słońce pa
dało złotą  smugą przez okna. Uszu jego  
dochodziły  odg łosy  b ic ia  dzwonów  ka
tedralnych, zm ien ia jącego  co chw ila  
swe nasilenie. N aprzec iw ko  A rtu ra  sie
dzia ł Jan Neruda, dyk ta to r K o raw ji-  
B y ł to człow iek  starszy, o szarej nieco 
cerze i trzym a ł w  zartretyzm ow anyoh  
palcach p ióro  go tow e do podpisu.

—  P rzy k ra  sprawa, m iod y  p rzy ja c ie 
lu — rzekł, cedząc każde słowo przez 
sine w arg i. —  W kró tce  zostan ie pan od
prow adzony na podw-órze i rozstrze lany 
o wschodzie słońca.

P ió ro  d yk ta tora  skreśliło  je go  podpis 
pod dokum entem  decydu jącym  o życiu  
Cheshama.

R O Z D Z IA Ł  X X X  WI.

H elena  b łaga  napróżno.

W  dw ie  god zin y  późn iej, podczas gdy  
A r tu r  s iedzia ł w  sw o je j ce li w w ię z ie 
niu, znajdu jącem  się za pałacem  kró
lew skim  i w słuch iw a ł się w  m ia row y  
krok p iln u jącego  żołn ierza, inna znów 
postać za ję ła  m ie jsce  w  g łębok im  fo 
telu  naprzeciw ko dyk ta tora  Jana N e
rudy. T ym  razem  by ła  to kob ieta  —- 
H elena  Mann. P o zb y ła  się ona podczas 
te j rozm ow y sw ego zw yk łego  sposobu 
m ów ien ia , sw ej obojętności i chłodu, 
w a lczy ła  przecież o życ ie  ukochanego 
człow ieka, tego, k tóry  wszystko za
w dzięczał w łaśc iw ie  je j  i teraz prze; 
g ra ł w ie lką  grę, tracąc tak b lisk i 
tron.

— Zapew n iam  pana, że nie jes t on 
księciem  Serg juszem  Łobanow em ! — 
tłum aczyła  dyk ta torow i. —  Jest on pe
w nym  A n g lik iem , z k tórym  się pozna
łam  podczas podróży  w  „Z ło te j S trza 
le "  i to zupełn ie przypadkow o. N ic  
m oże pan go skazać na rozstrzelan ie.

—  Tak, a le ja  zdecydow ałem  się sta
nowczo ukarać tego  śm ia łka  rozstrze
lan iem ! —  brzm ia ła  harda odpowiedź.

—  Czy pan u w ierzy  mi, je że li po
wiem , że on jest A n g lik iem  — zaw oła 
ła H elena.

— W ie rzę  pan i — odpow iedzia ł d yk 
ta tor —  ale pon iew aż m łodzien iec sam 
chce, b y  uważano go za księc ia  S er
giusza, n ie m am  innego  wyboru , jak  
ty lko  kazać go rozstrzelać.

W  C IE N IU  E G Z O T Y C Z N Y C H  D R Z E W ...
F ra gm en t p a rk u  pose ls tw a  angie lsk iego w  A d d is  A beba , 
A b isyn ja . (F o t .  A sso c ia ted  P re ss ).  —►





— P rzec ie ż  on zrezygn u je  
z w szystk ich  u ro jonych  ro 
szczeń — pow iedzia ła .

D yk ta to r uśm iechnął sic:
— P an i jest bardzo m iłą, 
m łodą kobietą, a le spraw ia 
pan i także m nóstwo k łopo
tów  m nie i m ojem u rządo
w i. M ogę pan ią  zapewnić, że 
gd yb ym  nie obaw ia ł sią ró ż 
nych kom p likacy j z rządem  
o jc zy zn y  pani, nie zaw aha ł
bym  sią ani chw ili.

— Jak pan to rozum ie?
— K aza łb ym  pan ią  spo

kojn ie rozstrze lać w raz z 
tym  m łodym  człow iek iem , 
w k tórym  pani n a jw id o 
czn ie j sią kocha — ośw iad 
czy ł chłodno dyktator. A le  
pon iew aż togo uczyn ić nie 
mogą, w iąc mam zam iar ka
zać pan ią  odstaw ić do g ra n i
cy  i zabron ić pani przy jazdu  
do K o ra w ji.

.—  Tu  nie id zie  o m nie — 
zaw oła ła  zrozpaczona — ale- 
musi pan przyznać, że pan 
poprostu m ordu je cz łow ie
ka, k tó ry  n ie ma żadnych 
roszczeń do tronu koraw iań- 
skiego. Gotowa jestem  pod
pisać każdą dek laracją  w 
te j sprawie.

D yk ta to r  w z ią ł z b iurka 
rączką z p iórem , zam aczał 
ją  w  atram encie i p o łoży ł 
przed sobą.

— A  jaką  w artość przed
staw ia d ek larac ja  podpisa
na przez m iłą  i sym 
patyczną A n g ie lk ą?  — zapytał. —  N ie, 
panno H eleno Mann. M am  zupełnie 
dosyć te j kom edji, k tórą  pani o d g ry 
wa. Znam  dokładnie w szystk ie  ku lisy  
interesów  w raz z koncesjam i, ja k ie  
spodziew ał sią zdobyć o jc iec  pani po 
obalen iu  m o jego  rządu. R ew o lu c ja  za
kończyła  sią jednak fiask iem  i ja  je 
stem nadal dyktatorem . Co w ięcej, ża
rn ierzarn um ocnić sw oją  pozycją  przez 
rozstrzelan ie człow ieka, k tó ry  podaje, 
iż jest ksiąciem  Sergjuszem  K o ra w ji.

—  A le  p raw d ziw y  książą S erg ju sz u- 
inarł — k rzyknęła  Helena. — U m arł 
w  Londyn ie, w ięce j n iż m iesiąc tem u!

— S praw ia  m i p raw dziw ą  przy jem - 
uość, że m ogę to usłyszeć — potak iw a ł 
dyktator, a le  w iadom ości te nie doszły 
jeszcze do społeczeństwa koraw iańskie- 
go. Ju tro  o św icie, skoro m łody ten 
człow iek  stan ie w  obliczu  p lutonu e- 
gzeku cy jn ego  i je go  cia ło złożono bę
dzie w  grob ie, k tó ry  ju ż jes t d la  n ie
go  p rzygo tow an y, wówczas cała Ko- 
raw ja  będzie w iedzieć, iż  dynastja  
przestała istn ieć a książę S erg ju sz na
prawdę n ie ży je .

Ł z y  ukazały się w  oczach H e len y  — 
poraź p ierw szy  od czasów dzieciństw a 
płakała.

—• Pan  tego n ie może zrob ić  —  b ła
ga ła  — pan tego n ie m oże zrob ić !!!

— A le ż  m ogę, droga  pani — m ów ił 
dyk ta to r z n iezm ąconym  spokojem  — 
i co w ięce j mam zam iar tak postąpić. 
Jestem  absolutnie n iedostępnym  dla 
wszelkich  wzruszeń, d la tego  niech pani 
nie będzie m elodram atyczną. Jestem  
dyk ta torem  tego  k ra ju  i zda je  m i się, 
że w iem  n a jlep ie j, jak  na leży  postą
pić. P rzypadkow o w łaśn ie stud jow ałem  
dzie ła  M ach ia ve lli ‘egó, k tóry , jestem  
pewien, pom oże m i w  te j decyzji.

—  I  n ie pana n ie m oże w zruszyć? — 
szepnęła Helena.

—  N ic  —  zakończył rozm ow ę dyk ta 
tor. Pan i poc iąg  do W ied n ia  odchodzi 
ju tro  rano o godzin ie  11.50. Dwóch o f i 

ny, w  c iągu  dalszych  kilku 
m inut zebra ł garść bankno
tów  zagran icznych  i pap ie
rów  w artościow ych , które 
w ło ży ł do podręcznego nese
seru. Jeszcze raz rzucił o- 
k iein na apartam enty, z k tó 
rych  rząd z ił K o ra w ją . Z iew 
nął i w yszed ł za zn iec ie rp li
w ionym  już o ficerem .

„K s ią żę " M a ch ia v e lli ‘ego 
leża ł porzucony i zapom nia
ny  na lśn iącym  park iecie.

W  godzinę późn ie j pałac 
zdobyto. B u ty  żo łn ierzy  r e 
w o lu cy jn ych  d źw ięcza ły  po 
korytarzach . Coraz rzadzie j 
słychać było  s trza ły . R ew o 
lu c ja  skończyła  się.

O św ic ie  oddzia ł żo łn ie
rzy  p row adził A r tu ra  Ches- 
hama przez podw órze i sk ie
row a ł się do pałacu. R az je 
szcze znalazł się Chesham 
w sa li tronow ej. Serdeczny 
śm iech pozd row ił go. N a  
krześle tronowem  siedzia ł 
ów m łody  człow iek, k tóry  
tak często w  ta jem n iczy  spo
sób w p lą tyw a ł się w jego  
p rzygody . Z  tw a rzy  je g o  b i
ło zadowolen ie, g d y  silnym  
uściskiem  dłon i pozd row ił 
Cheshama.

— N o  i cóż, spotykam y się 
znowu?

Zn iknęła  sutanna. T ym  
razem  p rzys to jn y  b londyn 
m ia ł na sobie doskonale z ro 
bione ubran ie cyw iln e , któ

re uw ydatn ia ło  p iękną je g o  budowę.
—  M oże pan m i pow ie  —  zaczął Ches

ham, trzym a ją c  jego  rękę — kim  pan 
w łaśc iw ie  jest?

M łod y  człow iek  zaśm iał się jeszcze 
raz serdecznie.

—  Składa się tak, że ja  jestem  księ
ciem  Serg juszem  K o ra w ji.

— Pan  księciem  Sergjuszem ?
M łod y  człow iek  p o tak iw a ł: przez w ie 

le la t jako  w ygn an iec  w  A n g lj i ,  a obe
cn ie z pow rotem  w  K o ra w ji  jako  p rzy 
wódca zw yc ięsk ie j rew o lu c ji ro ja li-  
stycznej.

—  A  d laczego pan n ie u jaw n ił w cze
śn iej sw ego w łaśc iw ego  nazw iska? — 
zapyta ł Chesham.

— O tw arc ie  panu pow iem , że by łem  
trochę nerw ow y. Zawsze podejrzyw a- 
łem , że d yk ta to r  Jan N eruda pragnął, 
by m nie zam ordowano. T ak  w ięc, k iedy 
po latach  spokojnego życ ia  w  A n g l j i  
otrzym ałem  zaproszen ie do w zięc ia  u- 
działu  w  k o la c ji w  k lub ie P ira tó w  — 
podejrzew a łem  zdradę. Pos ła łem  tam 
zastępcę. I  zam iast m nie poszedł stary, 
zd ziec in n ia ły  ju ż służąey. On um arł na 
schodach domu na P ic c a d illy  i  M arek  
M ann m yśla ł, że to jes t p raw tlz iw y  
książę.. P o tem  pan p o ja w ił się na sce
nie, wobec czego zdecydow ałem  się po 
zostać poza ku lisam i i  odczekać, jak  w y 
padki się rozw iną. N ieza leżn ie  od tego 
przeprow adzałem  m oje  p lan y  i dopro
wadziłem  je  do szczęśliw ego zakończe
nia.

— Pan  zrob ił w ięce j, o w ie le  w ięce j — 
w trą c ił Chesham wdzięczn ie. O sw o
bodził m nie pan z n ie jedn e j trudnej sy
tuacji.
,—  A le  także postaw iłem  pana zam iast 

sieb ie n ie jednokrotn ie  w  trudnem  poło
żeniu —  odparł, śm iejąc się m łody  czło
w iek . N ap rzyk ład  h is to r ja  z F ib i.

— To  ona jest naprawdę?
— ...moją żoną. Zresztą  doskonałą 

żoną. W  te j ch w ili, sądzę, będzie je j  w 
m ieszkaniu doręczony te legram , któ-

Dokończenie na str. 31-ej.

N agle zerwała się burza rewolucyjna w śródmieściu stolicy.

cerów  g w a rd ji pa łacow ej odprow adzi 
panią do stacji. Dow idzen ia.

H elenę odprowadzono spowrotem  do 
je j  celi.

R O Z D Z IA Ł  X X X V I I .

P ra w d z iw y  książę na w idow n i.

D yk ta tor, k tó ry  b y ł tak pew n y sie
bie, naw et n ie przypuszczał, k ładąc się 
w ieczorem  do łóżka, jak  n iepew ne b y 
ło je go  położen ie w  kraju . W łaśn ie  w  
te j ch w ili, k iedy  zag łęb ia ł się w  ta j
n ik i w łosk ie j m ądrości p o lityczn e j, w y 
łożonej przez M a ch ia ve lli ‘ego, w  u licy, 
położonej około 100 m od .pałacu, padł 
strzał, będący sygnałem  p raw dziw e j 
rew olucji.

N a g le  zerw a ła  się burza rew o lu cy j
na w  śródm ieściu  s to licy  koraw iań- 
skiej. P o  p ó łgod zin ie  do odgłosu  strza
łów  z karab inów  m aszynow ych , dołą 
czy ł się g łu ch y  trzask eksp lodu jących  
bomb, rzucanych z sam olotów  na po
grążone w  ciem nościach ulice. D om y 
zapadały się w  gru zy , p ow staw a ły  po
ża ry  i k rw aw a łuna unosiła  się nad 
m iastem . P rze ra żon y  dyk tator, k tó ry  
szybko ub iera ł się, s łysza ł na u licach 
ok rzyk i tłumu, ok rzyk i, k tórych  oba
w ia ł się przez lata.

N iech  ży je  k ró l!
— Sam ochód czeka wasza ekscelen

cjo ! Z im ny, u rzędow y głos o fice ra  
g w a rd ji pa łacow ej nasunął d yk ta to ro 
w i m yśl na tychm iastow ej ucieczki.

—  A  gd z ie  pó jdziem y?
— W  od leg łośc i 20 km jest lotnisko, 

ekscelencjo. P rzy go to w a liśm y  sam olot, 
k tó ry  w yw ie z ie  pana zagranicę.

— A  potem ?
O fic e r  w zru szy ł ram ionam i. T o  do 

n iego  n ie  należało. A  zresztą tem  za j
m u ją  się sami w ygnańcy.

— M ów iono m i ekscelencjo, że w 
M onte C arlo  jes t bardzo zabawnie.

D yk ta to r  p rzy go to w yw a ł w szystko do 
ucieczki. W  ciągu  5 m inut b y ł ubra



o s  o  w

GDY PANI PRZYJMUJE.
Pani bywa zazwyczaj bardzo 

czynna i zajęta, to też niewie
le czasu pozostaje je j na sk ła
danie wizyt i przyjm owanie go
ści w swoim domu. Zwłaszcza 
na wielkie, oficjalne odwiedzi- 
11 v, które trzeba z uwagą i na
kładem czasu i pracy przygoto
wać, coraz jest trudniej znaleźć 
ezas odpowiedni.

Ale pomimo tego odczuwamy 
Wyraźnie, że życie towarzyskie, 
wygnane po wojnie z zacisza 
domowego do hałaśliwych k a 
wiarń i dancingów, powraca 
źnów w- swe właściwe ram y — 
a więc pod dach ognisk domo
wych, które skutkiem tego oży
wiają się i stają coraz bardziej 
samowystarczalne. W iększa niż 
dotychczas swoboda i wyrozu
miałość, pozw alają i gospody- 
n* i gościom nie krępować się 
Czasem, przygotowaną zastawą 
dd., co znacznie ułatwia krót
kie, lecz miłe odwiedziny n a j
bliższych przyjaciół u siebie 
w domu, zamiast w zadymio- 
nych publicznych lokalach.

W esoła pogawędka, muzyka 
z płyt, czy też radjo, przetań- 
Czone parę pas, no i niezastą
piony brydż —  to wszystko 
'damy w domu własnym  znacz- 
n,e sym patyczniej urządzone, 
aniżeli wr jakim ś przeciętnym 
l°kalu.

Nie w ym aga to przyfem dla 
gospodyni znacznych nakładów 
starań, ani też kosztownych za
staw na przyjęcie licznych go
ści. Trochę sympatycznych dro
biazgów, na których podamy 
herbatę, kawę, czy napoje chło
dzące, przyhory do palenia, tac
ki i talerzyki w m injaiurowych 
kształtach, wykonane nawet z 
niedrogiego barwnego szkła, 
podnoszą urok zacisznego po
koju bawialnego, czy salonu, 
w którym  przyjm uje pani 
swych gości.

Drobne przysm aki, czy owo
ce, które podamy w domu, bę
dą napewno smaczniejsze od 
tego, co podają w kaw iarniach 
i cukierniach. Zwłaszcza kawa 
i herbata rzadko kiedy może 
kompetować o smak lepszy od 
tej, którą naparzym y w łasno
ręcznie, um iejętnie i... ekono

micznie.
Zm ysł towarzyski pani domu 

należy starannie kultywować, 
jako  podstawę życia towarzy
skiego, która kulturę naszą on
giś cechowała, a zatraciła się 
w- wirze w ojny i zamęcie kry
zysu. Zyska na tern poziom ży
cia rodzinnego i młode pokole
nie, które się w tej atmosferze 
wychowa.

Mewa.

Jak  ukaże się pani na 
p ro szo n e j herbatce.

Zam iast zapalniczek mo- 
dn e są... pop ros tu  św iece  
przy zastaw ie do pap ie -
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ŚREDNIOWIECZNE PORADY KOSMETYCZNE

W  zbiorach  K s ią żn icy  m ie jsk ie j w  
Torun iu , lic zące j 130.000 dzieł, wśród 
nich w ie le  o bezcennej w artości —  zn a j
du je się fan tastyczn ie  c iekaw a książka 
z roku 1594 zaw iera ją ca  k ilkaset p rze
pisów  na środki kosm etyczne. K s iążka , 
napisana p raw ie  400 la t  temu, pożółk ła  
i poczern ia ła  od starości, zda się lada  
ch w ila  w  proch się rozsyp ie , jak  ju ż  w  
p op ió ł zm ien iły  się setk i la t tem u p ięk 
ne i dumne p a tryc ju szk i toruńskie, któ
re ch c iw ie  w c zy ty w a ły  się w  je j  karty , 
szukając w  nich sekretu  a labastrow ej 
i  różan ej cery . U ch y lm y  rąbka te j 
p ergam in ow ej ta jem n icy , z a jr z y jm y  do 
zatęch łe j ks ięg i, aby  się przekonać o ile  
zm ien iła  się ludzka m entalność i p o g lą 
dy  na p iękno i  m odę od czasu dekoktów , 
w aporów  i  ks iężycow ych  k ą p ie li —  do 
okresu k ą p ie li słonecznych, k rw is tych  
paznokci i  w yskubanych  brw i.

P ie rw sza  z trzech  k s ią g  „o  upiększe
niu i  ozdob ie c ia ła  lu d zk iego " zaw iera  
u w ag i ogó ln e i  pośw ięcona jes t na k il
kuset stronach zagadn ien iom  p ięknej 
cery. D ru ga  i trzec ia  om aw ia ją  obszer
n ie p ie lęgn a c ji oczu, w ło 
sów, brw i, paznokci, rąk, 
nóg, sm ukłej lingi itd .

N a  w stęp ie  czy tam y  co 
następuje:

Zan im  n iew ias ta  zaczn ie 
u żyw ać środków  piękności, 
k tóre  je j  p rzedk ładam y po
n iże j, n iech  sp o jrzy  do 
zw ierc iad ła , jak ą  je s t je j  
uroda. J eś li rozpozna, że 
jes t szpetna cie leśn ie, niech 
stara  się o p iękno ducha; 
je ś li uzna, że m a cia ło  
piękne, niech s ię  w ys ila , aby 
duch je j  b y ł odpow iedn im  
do p iękności c ia ła ".

U p iększen ie  c ia ła  w inno 
—  zdaniem  au tora  —  m ieć 
na celu : 1) napraw ien ie  z łe 
go m n iem an ia  o sobie. I  tak 
np. je ś lib y  n iew iasta  m ia ła  
w łosy  rude, co św iadczy o 
tem , że jest pyszna i  w y n io 
sła i odda je  się jak im ś  złym  
nałogom  —  to będzie  m ogła  
je  „zb londynow ać", 2) na
p raw ien ie  szkód w yn ik łych  
z ja k ie jś  ok ru tne j choroby 
np. ospy, lub z innych  jako- 
w ychś nieszczęść, 3) spodo
banie się i p oc iągn ięc ie  
m ężczyzny, k tó ry  p ragn ie  ją  
po jąc  za  m ałżonkę, lub s.ta- 
ran ie  b y  stać się p rzy jem n ą  
m ężow i, k tórem u się jest
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poślubioną. N a le ży  łą czyć  dbałość o u ro
dę z czystością . Jest bow iem  niegodne, 
aby n iew iasta  m 'iała cerę brudną, ręce 
szorskie, lepk ie  i pom arszczone, p a 
znokcie d łu g ie , n ieczyste  i popękane, 
zęby czarne i  śm ierdzące (puamtes) 
i in n e  części c ia ła  takoż podobnem  
śmfieeiem zbrzydzone.

Co to jes t piękność? A u to r  pow o łu je  
się na P la tona , H om era , X en o fon te , 
A rys to te lese  i  stw ierdza, że p iękno 
w  każdej dziedzin ie  jes t czem ś tak  w ie l- 
kiem , w span iałem , doskonałem  i  szla- 
chetnem , że n ic  na św iec ie  n ie m oże być  
p rzy jem nem , szczęśliwem  i  podobają-

cem się, je ż e li  n ie je s t p ięknem . Indo- 
w ie  i  E tjo p o w ie  na k ró lów  w y b ie ra li 
zawsze m ężów  o p ięknem  ob liczu  a  lud 
Lacedem on ji skazał na  w ie lk ą  g rzyw n ę  
k ró la  sw ego A rch idam usa, a lbow iem  
p o ją ł za żonę kob ietę  brzydką, k tóra  
b rzydk ie  d z iec i k ró lew sk ie  rodzić  m o
gła.

T r z y  są w aru n k i p iękności c ia ła : 1) 
godna poch w a ły  p rop o rc ja  i harm on ja  
w szystk ich  części w  stosunku do ca ło
ści, 2) k orpu lencja  um iarkow ana (ani 
za chuda an i za tłusta, 3) harm on ja  
barw.

„P ra w d z iw a  piękność ja śn ie je  prze- 
dew szystk iem  u m ężczyzny  a lbow iem  
um ysł je g o  je s t bez porów nan ia  p ię 
kn ie jszy , w iększy , doskonalszy, m ilszy  
i  so lidn ie jszy , n iż u k ob ie ty " (o t  i śre
dn iow ieczne p rzesądy!).

K o b ie ta  jednakow oż stw orzona dla 
w ypoczynku  m ężczyzn y  m a jąca  żyć  w 
cien iu  domu, k tó ry  „nosi na swym  
g rzb iec ie  ja k  ś lim ak sw o ją  skorupę" 
w inna dbać o swą urodę.

D oskonale p iękną  jest ko
b ieta  ubrana czysto bez 
nadm iaru  ozdób, dobrze u 
fo rm ow an a  w  sw e j osobie
0 p ięknem  obyciu , dobrych  
gestach, an ie lsk im  konte
nansie i  ob liczu  skromnem, 
spOkojnem  i wesołem .

M ow a je j  bardzo oszczęd
na, g ło s  słodtki ja k  g łos s y 
reny, w łosy  b lond d ługie, 
kędzierzaw e, u fryzow an e, fa 
liste, bardzo lśniące. Czo
ło  w ysok ie , sk lep ione, jasne, 
pogodne, b rw i s iln ie  roz
dzielone, drobne, ja k b y  de- 
likattnym pendzeLkiem  na
m alow ane oczy  duże wesołe, 
śm iejące się, czarne, tryska ; 
jące  ogn iem  ja k  d jam en ty  i 
tak iskrzące się, że zm uszają 
pa trzących  do spuszczania 
wzroku, usteczka m ałe, w a r
g i  kora low e, ładn ie śc iągn ię
te, podbródek k ró tk i, p o li
czk i purpurow e z dołeczka- 
m i pośrodku, zeby  małe. 
drobne, b ie lsze  od śn iegu  1 
pereł.

O p isu jąc dalsze in teresu
jące  szczegó ły  postaci, au
to r dom aga się d la  średnio
w ieczn e j W enu s ram ion 
„m asyw n ych " n og i krąglu t- 
k ie j, rączek b ia łych  absolu t' 
n ie  n ie  d ług ich  bez w ęz lo^
1 ży ł.
Z o fja  Zelska-Mrozowieka-

Kupon konkursu na 
„Najpiękniejszy Uśmiech"

 9_ -m  • ______ 9_

Camera. da bili*.
Przygotowywanie kąpieli w dawnych czasach.

Sztych, przedstawiający w karykaturze gabinet odmładzający 
dawnych czasów.



iJ m m y s k ie , i  o u W y ffijc w m ,

Zaręczyny Fritzi Burger. Teatr w pociągu.
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Znana wiedeńska mistrzyni w sztucz- 
aei jeździe na lodzie, Fritzi Burger, 
która jako m istrzyni Europy popi
sywała się swą sztuką w Polsce, ba
wiła ostatnio w kraju K w itnącej W i- 

skąd przyw iozła sobie niebyie- 
J&kiego narzeczonego w osobie multi- 
niiljonera japońskiego Sbinkichi Ni- 
s[tikava. Ślub odbędzie się już w  je 
sieni w  Londynie. Na zdjęciu: Fritz: 
BrUrger w swem wiedeńiskiem mieszka- 
nLu uśmiecha się do swego egzotycz
nego narzeczonego.

Fot. Atlantic.

W ybitna artystka dramatyczna, Sta
nisława Maizarekówna, bawiła wraz 
z całym zespołem Teatru Ziemi Po
morskiej przez miesiąc Siipiec w  Gdy
ni. Jak wiadomo, teatr ten szerzy pol
ską twórczość sceniczną na calem Po
morzu, objeżdżając większe jego  m ia
sta, wskuttek czego [zespół artystyczny 
mieszka stale w pociągu. Na zdjęciu: 
Stasia Mazarekówna w swem kole
jowe m mieszkanku.

Fot. Nowicki — Gdynia.

Ślub króla jazzu.

Annabella 
w filmie niemieckim.Nowa rzeźba Hukana.

W tycli dniach odbył » iz  w lx>ndy
nie śluib słynnego dyrygenta ork ie
stry janzowej, H arry  R oy‘a *  córka 
radży Sara*wa:ku. W  uroczystościach, 
związanych z tym sensacyjnym ślu
bem wziął udział dosłownie cały Lon
dyn. Na 7x1 jęciu: H arry Roy, król an
gielskiego jazzu.

N a  lewo: K aro l Hukan, znakomity 
krakowski artysta-rzeźlyiara, wykoń
czył ostatnio popiersie znanej w kra
kowskich kołach towarzyskich p. A l i 
ny W alterowej. Fot. „A S “ .

Na prawo: Słynna francuska gw ia
zda fi linowa. Annabella, gra  po raz 
pierwszy główną .rolę w  niemieckim 
film ie „V arjete “ , .produkcji Bayern- 
FilmS A. G. Na zdjęciu: Annabella 
w stroju artystki cyrkowej.

Fot. New York Times.



O k r y  zu k  a 
z s o b o l i  u) 
k  s z ł a ł c  i e 
p e  l e r y  n k  i 
z ty łu  a 
k a m  i ze l k i  
z p r z o d u .

CO NAM
J E S I E Ń
PRZYNIESIE

ZAKRESIE

K o m p l e t  z 
d r o b n y c h  
k w  i a i u sz-  
k  o u> j  e d-  
iv a b n y  c h 
d o  a k  s fi
rn i ł  n e j  
s u k i e n k  i.

eszcze rozkoszujem y się sierpniowym i upa
łami, jeszcze plażujem y i pływam y... ale 
wiemy o tem doskonale, że ło już ostatnie 
uśmiechy prawdziwego lata. D ojrzeją owo
ce na drzewach i nastaną chłodniejsze w ie

czory i ranki, a potem czeka nas szaruga jesieni, 
przeplatana tylko pogodnemi dniami.

W rócim y wtedy do swych codziennych zajęć za
wodowych i dom owych, pochowam y do szaf lek
kie i zwiewne sukienki m uślinowe, a w raz z nie
mi kostjum y kąpielowe i plażowe, w których tak 
swobodnie czułyśm y się na letniskach. Zaczniemy 
m yśleć o cieplejszem  okryciu1, które pozwoli nam

w dalszym  ciągu używać jeszcze letnich sukie
nek, dla zaoszczędzenia wełny, którą pozosta
w iam y na użytek prawdziwie dopiero chłodnych 
dni.

Gdy powrócim y do miast, zastaniem y prze
pełnione m agazyny nowościam i sezonu jesien
nego. Kostjum y wełniane zastępują zwolna ma- 
terjały płócienne tak miłe w noszeniu i prak
tyczne, ale n iew ystarczające na pochmurne dni- 
Jeszcze niektóre odm iany płócien fantazyjnych 
o grubszej konsystencji posłużą nieco dłużej- 
Na dalszy okres zaopatrzyć się trzeba w ko- 
stjum  wełniany. Najm odniejszy kolor na te 
m aterjały, to spokojny ton popielato-szary. nie
co smutny, ale tem łatw iejszy do ożywienia



barwnem i dodatka
mi. na które tu 
specjalną można i 
trzeba zwrócić u- 
w-agę. Bluza, koł
nierzyk, krawat, 
szal będą zawsze 
kontrastow ały z 
szarym  tonem ko- 
stjumu. Użyjem y 

na nie m aterjałów  
wzorzystych, o mo
tywach wszelkich 
rodzajów, jak  p a
sy, skosy, .k resk i, 
kropki, kwiaty, 

grochy, co tylko 
odpowiada guslo- 
w i w łaścicielki.

Bardzo efektow 
ną odmianą jesien
nego kostjnm u są 
komplety granato
wej złożone ze 
spódniczki w ełnia
nej, b iałej bluzki 
pikowej i peleryn
ki z cieniutkiej 
skórki zamszowej, 
przybranej białą.
Przy zapięciu je j 
na przodzic d wie 
Wale chryzante

my... Całość nie
zwykle efektowna 
i prawdziwie nowa.

Do takiego kompletu aksam itny beret, o<l- 
szty w pracowite zakładeczki, opuszczony 
śm iało na czoło, czyli dokładniej, nad je 
dno oko i tu przybrany m ałą kokardką z< 
wstążki. Ma to sw ój duży wdzięk i znajdzie napewno wiele 
zwolenniczek.

Berety aksam itne w yrugow ały narazie na dalszy plan kape
lusze filcowe, jeszcze na ten okres trochę zbyt nagrzewające 
głowę i w łosy, a to ja k  wiadom o w cale im na dobre nie w y
chodzi. Bardziej przewiewny aksam it doskonale i pod wzglę

dem higjenicznym  
odpowiada na je 
sienny okres czasu.

Na strojniejsze 
okazje widzim y je 
szcze w' dalszym  

ciągu duże zasto
sowanie kwiatów, 
robionych z jedw a
biu czy cieniutkie
go aksam itu. W y
konuje się z nich
cale toczki, pele
rynki a nawet
manszety do ręka
wiczek. Taki kom 
plet umiejętnie do
stosowany do a k 
sam itnej ciem nej 
sukni, przedstawia 
niezwykłe w alory, 
ale lak wpada w 
oczy, że trudno go 
często ubierać. — 
Prosty stąd wnio
sek, że nie będzie 
dostępny zupełnie 

dla pań o ograni
czonym budżecie 
domowym. Nie

m niej jednak jako 
przejaw  nadcho
dzącej mody jest 
bardzo charaktery
styczny. To jakb y 
pożegnanie z kw ia

tami, których ostatnie bukiety, zebrane z 
ogrodów i pól, zdobić będą niedługo wnę- 
irza naszych domów.

Po kwiatach przyjdą futra. Powiedzmy 
nawTet odrazu —  dużo futer. Zanim się pojaw ią płaszcze, w i
dzim y już teraz etole i pelerynki, przeważnie z lisów w ykony
wane. Srebrny lis, m arzenie niemal wszystkich kobiet, jest w- je 
sieni na czele. 1 to już nie w form ie dotychczasowych boa, ale 
to jako  pelerynka z podłużnych skórek, tó jako  inna okryw ka 
z układanych okrągło skórek. E lw ira.

P ie rśc ion ek , bransole tka  i cygarn iczka  
w now ych fasonach .

M odna pudern iczka  z lak i, inkrustow ana  
w fa n ta zy jn y  deseń.

AS • 29



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka —

obliczone na 3—4 osoby.
%

ZIM NA ZUPA Z FASO LI SZPARAGOW EJ. 25 dkg spa
rzonej fasolki gotuje się w takiej ilości wody, ile zupy 
potrzeba. Ugotowane, wyjąć łyżką durszlakową, pokra
jać w drobne skośne kawałki i włożyć napowrót do wo
dy. 4 łyżki śmietany roztrzepać z łyżeczką .mąki, łyżeczką 
masła i żółtkiem, zalać gotującą zupę, pogotować minutę 
i odstawić do ostudzenia, 
bitą śmietaną zmieszaną z owocami.

K A LA F IO R  Z R A K A M I. Piękną główkę kalafiora ugo
tować w słonej wodzie. W  międzyczasie gotuje się 10 ra
ków, następnie wyłamuje mięso ze szczypców i ogonów 
i odkłada. Część skorupek tłucze się z 6. dkg masła de
serowego na t. zw. masło rakowe, wyciska je przez ser
wetkę i zagniata z dwoma łyżkami mąki na ciasto, które 
się rozprowadza szklanką rosołu, zagotowuje i podprawia 
solą i pieprzem. Sosem tym, który musi być gęsty, po
krywa się ułożony na salaterce kalafior i  ubiera go mię
sem rakowem i skorupkami nadzianemi ryżem lub kro
kietami z bułki.

PSTR ĄG I Z SOSEM RAKO W YM . Małe rzeczne pstrągi, 
gotuje się w zakwaszonej i osolonej wodzie ostrożnie, aby 
się nie rozpadły i pozostawia w wodzie do zupełnego 
ostudzenia, poczem się je wyjmuje, osusza serwetą i ukła
da na płaskim półmisku w ten sposób, aby każda rybka 
stanowiła krążek. Rosół, w którym się pstrągi gotowały, 
wygotowuje się tak, aby nie zostało więcej niż pół litra, 
mięsza się go z masłem rakowem z mąką (jak podano 
w przepisie pod „K a la fio r z rakami“ ) zagotowuje, studni, 
polewa pstrągi i  podaje z lodu.

K R O K IE TY  Z N E R K I CIELĘCEJ. Uduszoną nerkę 
wraz z kawałkiem pieczeni oraz dwoma sardelkami sieka 
się drobno lub miele, podprawia solą, pieprzem oraz 
skórką cytrynową lub gałką muszkatułową. Osobno robi 
się zasmażkę z łyżki masła i mąki, dodaje sos z pod p ie
czeni, łyżeczkę soku cytrynowego oraz 3 żółtka, mięsza 
wszystko na jednolitą masę, formuje z niej krokiety 
w formie małych kiełbasek, panieruje w jajku i bułeczce 
osmaża i  układa kopiato na półmisku. Dookoło ziemniacz
ki duszone w maśle z troszką wody.

RAGOUT Z GĘSICH LUB KACZYCH  PODRÓBEK. — 
Ugotowane w rosole podróbka obrać z kości. Wątróbkę, 
uduszoną w maśle wraz z mleczkiem eielęcem, pokrajać, 
również jak i żołądek, uduszony osobno z cebulką. Jasną 
zasmażkę z łyżki masła 1 mąki rozprowadzić rosołem, 
w którym się podróbka gotowały, zaciągnąć żółtkiem, 
włożyć pokrajane mięso, podgrzać i podać w  rancie z ryżu 
lub makaronu.

P IA N K A  Z M ALIN . Szklankę malin przetrzeć przez 
włósiane sito, zasypać tą samą ilością mączki cukrowej, 
dodać 1. duże lub 2 małe białka i  ucierać srebrną lub 
nową drewnianą łyżką na miseczce tak długo, aż się utwo
rzy gęsta jasno różowa piana. Tę samą piankę sporzą
dzać można z konfitur w miejsce surowych owoców, wte
dy ilość cukru zmniejsza się o połowę. Piankę podaje 
się z waflami lub keksami.

FREG O LINI. 5 żółtek uciera się z dwoma łyżkami cu
kru, dodaje pianę z 3. białek i  3 łyżki mąki. Z lekkiej 
tej masy wysmaża się małe dołeczki, które się układa 
kopiato na ogniotrwałym półmisku, posmarowawszy je 
poprzednio malinową konfiturą. Z trzech białek ubija się 
tęgą pianę, dodaje 8 dkg cukru z wanilją, ubija jeszcze 
chwilę i pokrywa nią ułożone na półmisku dołeczki, po
sypuje krajanemi, parzonemi migdałami i cukrem kry
ształowym, zrumienia w gorącym piecu i szybko podaje. 
Legomina ta musi być robiona tuż przed wydawaniem 
obiadu, inaczej opadnie.

LEGOM INA Z JAB ŁEK . Równej wielkości jabłka ołu- 
pane i wydrążone z pestek i  łusek, gotuje się w wodzie 
z cukrem, łupką cytrynową i troszką wina, uważając, 
aby się nie rozpadły. Ostudzone wyjmuje się z soku, 
w którym się gotowały, układa na szklanej salaterce, 
napełnia wydrążenie galaretką porzeczkową, wiśniową 
lub każdą inną i ubiera gęstym kremem waniljowym lub 
bitą śmietaną.

KOMPOT Z SUROWYCH OWOCÓW. Różne sezonowe 
owoce, oczyszczone i pozbawione pestek, kraje się (o ile 
możliwości nożom z srebrnem lub kościanem ostrzem, 
(owoce zmieniają smak od stali) na drobne części, ukła
da na salaterce, posypuje siekanemi orzechami i polewa 
gorącym gęstym syropem cukrowym z kieliszkiem rumu 
lub maraschina, przykrywa i ostudza, następnie stawia na 
lodzie. Podaje się bardzo zimny z kruchemi ciastkami 
lub waflami. Sc. Ko.

Kawa słodowa 
K n e ip p a

rUa d r iA r k ? !  n ^ 'i7d r n w s 7U n f lP Ó M

KUCHENNE
ZABAWKI".H
W śród rekwizytów 

dobrze zaopatrzonej 
kuchni powinny zna
leźć się t. zw. foremki 
wykonane z blachy, o 
przeróżnych fan tazyj
nych kształtach, służą
ce do odlewania z cia
sta naczyniek, w któ
rych podczas przyjęć 
podaje się krem y, o- 
woce, sałatki itd. (zdję
cie u góry).

Do tej samej katego- 
rji „zabaw ek" kuchen
nych należą metalowe 
pierścienie o (limji zy
gzakowatej, wykrawu- 
jące z masła artystycz
ne krążki, które poda
ne do śniadania lub 
podwieczorku, zdobią 
dobrze nakryty stół. 
(Zdjęcie u dołu).

7 +  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI.
głównych dań obiadu jedno może byc w skromniejszych gospodarstwach 

opuszczone.
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HOCKI-KLOCKI
U D O G O D N IE N IA  D L A  K U R A C J U S Z Y .

Dzidki zainstalowaniu lam p kw arcow ych kuracjusze, k tó r z y  pragnij s ic  opalić, nic muszą 
opuszczać kasyna gry!... Rys. Charlie.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
1. W S P O M N IE N IA  W IE LK IE J  W O JN Y .

W arm ji austriackiej podczas W ielkiej 
W ojny służyło pięciu przyjaciół, nazyw ają
cych się Kopczyński, Lew andow ski, Łada, 
Mardiniak i Nowak. Jeden z nich zginął w 
roku 1917.

1) Kopczyński b y ł księdzem katolickim.

2. Żona zabitego b yła  siostrą pani M arci
niak owej.

3. Córeczka pamii Nowa ko wej um arła na 
szkarlatynę.

4. Łada żałował, że nie może w racać do 
domu z Nowakiem.

5. Pani M arciniakow i zawsze w yrażała żal, 
że nigdy nie m iała siostrzeńca ani siostrze
nicy.

Kto był zabity na Wojnie?

2. D O W C IP  PAN A  D O W C IPN ISIA .
—  Czy zauważyliście —  powiedział pan 

Dowcipniś —  że ten tydzień obywa się bez 
litery k? I wym ienił siedem po sobie nastę
pujących dni tygodnia —  rzeczywiście ani 
razu tej litery nie używ ając. W  jakim  dniu 
tygodnia to się działo i jak ie nazwy dni — 
niie daty miesiąca — w ym ienił pan Dowcip
niś.

nilliOR ZAGRANICZNY
N A  P O K Ł A D Z I E  „N O R M A N D IE

— Proszę nam powiedzieć, panie olieerze. 
jak  długo będzie jeszcze w iał ten w iatr?

—  J a  przypuszczam, że jeszcze długo, m oje 
piękne panie! Oby jak  najdłużej!....

Ciąg dalszy ze słr. 15-ej.
„Człow iek z m aską" słusznie zaliczany jest 

do najbardziej interesujących postaci pomię
dzy iluzjonistam i. Pochodził z Południow ej 
Am eryki i  podróżow ał wiele po Europie, 
zdobyw ając wszędzie w ielkie sukcesy swemi 
sztuczkami z karłam i. M aska, którą stale n o 
sił, nie ukazując nigdy tw arzy publiczności, 
dodawała jego postaci wiele tajem niczości.

Z dzisiaj ży jących  m agików  dw aj posia
dają sławę 'światową. Ben-Ali i Gustaw F a 
sola. Obydwaj w ystępują w kostjum ach: Ali 
jako Pers, Fasola w pięknym  ubiorze hin
duskim.

Głównym numerem Ben-Alego jest gabinet 
duchów. Na ciemnej scenie dzieją  się n iesa
mowite rzeczy. Szkielety i czaszki ludzkie 
ja la ją  w powietrzu, przyczem  iPers czaruje je 
Jakiem iś tajem niczem i zaklęciam i. I tutaj 
•nożna wszystko wytłum aczyć zapomocą 
sprawnie funkcjonującego mechanizmu. Czę
sto już próbow ano naśladow ać te sztuczki. 
a le bez większego powodzenia.

Fasola, Anglik z pochodzenia, jest w łaści- 
cielem teatru .ihizjonistycznego, z którym  
chwilowo odbyw a tournee po świecie. Popi
suje się szeregiem  numerów, które w ypeł
z a ją  cały wieczór.

Praw dą jest, że w szystkie sztuki można 
łatwo wytłum aczyć, że zawsze tkw i w tych 
>,cudach" jak iś trick i b lu ff. Nie wolno je 
dnak zapominać, że poza tem zawód iluzjo
nisty wym aga ciężkiej, codziennej pracy, nie
ustannego treningu, cierpliw ości i zręczno
ści. Najprostsze chw yty muszą z całą do
kładnością i pew nością być opanowane, gdyż 
"ajm niejsza niezręczność może spowodować 
nieudanie się całego występu i utratę ciężko 
^dobytej stawy.

(Dokończenie w następnym  numerze).

Dokończenie ze str. 24- ej.
ry  spowoduje, że za k ilka  dni p rzy je - 
dzie tu taj.

—  Przypuszczam , że F ib i p rzy je - 
dzie —  zauw ażył Chesham.

— O, jestem  całk iem  pewny, że p rzy- 
jed z ie  —• p ow tórzy ł p raw d ziw y  książę 
Sergjusz. Zawsze m ia ła  n iezaspokojone 
p ragn ien ie , b y  nosie płaszcz z g ron o 
sta jam i i nazyw ać się królową.

— W ię c  ona będzie k ró low ą  K o ra w ji?
— D laczego  nie. K o ra w ja  będzie tak 

samo dumna ze sw o je j k ró low ej, jak  ja  
jestem  dum ny z m ej żony.

— A rtu r ! —  K to ś  w yk rzyk n ą ł jego  
im ię. Chesham obrócił się. N ap rzec iw  
niego stała H elena. W  te j ch w ili A r tu r  
zapom niał o rew o lu c ji, o dyktatorze, o 
św ieżo obw ołanym  królu  K o ra w ji. W i 
dzia ł jed yn ie  przed sobą kobietę, k tóre j 
szare oczy  p a trzy ły  się na n iego z m i
łością. A  je że li m ężczyzna w id z i to — 
ca ły  św ia t d la  n iego może n ie is^ iieć.

R O Z D Z IA Ł  X X X V I I I .

Zakończenie.

W  dwa dni późn ie j M arek  Mann 
p rzyk u ty  jeszcze do swego wózka, s ie
dzia ł w swoim  domu na P ic a d illy , za
g łęb ia ją c  się z u w agą w  p liku  depesz, 
k tóre trzym a ł w  ręku.

Ju ljan , uw aża jący  Ju ljan , stał u jego  
boku. B y ł rów n ież p rzy  n im  m łody bru
net, s łuchający z  zaciekaw ien iem  do '

brych  nowin, jak ie  p rzyn os iły  te le g ra 
my.

— Znowu w ie lk i sukces p rzedsięw zię
cia K lu bu  P ira tó w  — pow ied zia ł M arek  
Mann. — K on ces ja  kopaln iana jest za
pewniona. K r ó l S erg ju sz i m łody Ches
ham  doszli do porozum ien ia  i  podpisa li 
umowę. T o  naprawdę „b yczy  ch łop" — 
ten A rtu r. P rzyn ió s ł m i zarobek pó ł
m ilion ow y.

—  Czy pan jes t pew ien, że n iczego nie 
zabra ł d la siebie? — zauw ażył G eo frey .

M arek  M ann uśm iechał się zadowo
lony.

—  M a pan rację, G eo frey . Obaw iam  
się, że straciłem  H elenę. I  choć m i do
p raw dy n iezm iern ie  p rzykro , muszę po
w iedzieć  jednak, że pan także ją  s tra
cił.

Żelazny student m edycyn y  p rzy ta k i
wał.

— Sądzę, że będę m usiał w  p rzyszło 
ści za jąć się bardzie j dokładnie f iz jo lo 
g ią  —  dorzucił gorzko.

A le  M arek  Mann śm iał się da le j i 
zw róc ił się do Ju ljana :

— M am  ochotę zakupić k ilk a  nowych 
kraw atów , ju l ja n ie  — pow iedzia ł. — 
Zaw iez ie  m nie pan do naszego sklepu 
i tam będziem y je  w yb ierać.

— T ak  est, szefie.
I  Ju ljan  znacząco m rugnął oczym a 

w kierunku zdum ionego W in tertona .

Kon iec.
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J tcc Jce n u is
W Warszawie w Operze dzielna 

(1 yirek tarka, Karol ewiez - W a y d o - 
wa, wystawia obecnie „wesołą 
h!i»torjq rom an tyczną44. przemiłą 
operetkę „Rosę Marie44. W idow i
sko przygotowano z niezwykłą 
starannością i przepychem, dając 
nową bogatą oprawę sceniczną, 
wielki baJlet ze 150 osób, tłumy so
listek, chórzystek -i najlepszych 
artystów z Lucy Szczepańską na 
czele. Reklamy tego widowiska 
głoszą, że „Rosę Marie44 grano 
3000 razy w Paryżu, a 8000 w No
wym Jorku. W Warszaiwiie osią
gnąć powinno to widowisko Kil
kaset przedstawień. Zasługuje na 
to.

W Łodzi gra teatr miłą i bez
pretensjonalną farst; p. t. „Stu
denci44. Jest to popularna „Ciołka 
Karola4*, podziwiana jeszcze przez 
nasze babki, która teraz odm lodzi
ła sie. zmieniając tytko tytuł. Bo
haterem prernjery łódzkiej jest 
komik poznański Szubert, który 
wkrótce przybywa do Krakowa.

We Lwowie Teatr Rozmaitości 
wystawił obecnie komedję „Mąż 
trzystu tysięcy44 w opracowaniu 
Anatola K rakowiecki ego. Pełną 
humoru i zabawnych sytuacyj ko- 
medje, wyreżyserował Bronisław 
Dąbrowski, a cały zespół z Wan
dą Siemaszkową na czele, dosko
nale bawi publiczność.

W Teatrze Nowym w Kaliszu 
pracowity i zasłużony artysta W ła
dysław P.i et ruszy ński święcił ju 
bileusz 25-leci a swej pracy sce
nicznej, grając rob* Żd żarski ego 
w „D la szczęścia44 Przybyszew
skiego.

Teatr Ziemi Pomorskiej gra 
obecnie „Morphium44 z Żyteckhn 
w roli głównej. W  Poznaniu 
w Teatrze Polskim gOvści warszaw
ska Reduta, grając po raz 270-ty 
„Teorję  Einsteina44 Cwojdziń
skiego. (swb)

v\//.

Antoni Wiśniowski, autor po
wieści „Serce w koszu44 — powie
ści, powiedzmy to od razu, cieka
wej, m iłej. dowcipnej i dobrej, 
twierdzi w swym książkowym 
debjucie, że naszą współczesną 
beletrystykę można podzielić we
dle tematu na kryminalną, kltóra 
morduje hurtownie swoich boha
terów' 1 na filantropijną, która 
morduje czytelnika. Poza tem 
uwaiża autor, że w współczesnej 
literaturze polskiej wyróżnić moż
na 3 ikategorje książek: nagrodzo
ne, piękne, książki do czytania. 
„Juko autor pragnę mieć do czy
nienia tylko z tym ostatnim ro
dzajem twórczości44. Powieść W i
śniowskiego napewno będzie po
czytna, bo nie morduje ani boha
terów', ani czytelników, przeciw
nie, tematem je j jest miłość, mał- 
żeńshyo — ale jakie? — z roz
sądku, czy z miłości? A  może le
piej z ogłOvSzenia matrymonjalne- 
go?

Treścią powieści są przygody 
i przeżycia człowieka, który szu
ka żony przy pomocy anonsu ma- 
tryinonjałnego. Ponadto w powie

TO
W A R T O  P O Z N A Ć
ści tej jest wiele dowcipnych 
dygresyj, satyrycznych wycie
czek, przyczem dostało się tam 
wiele słów prawdy Iłłaiko więzów - 
nie, Leśmianowi, Kurkowi i in. 
Powieść rozpoczyna się dedykacją: 
„ Pięknym i m iłym nieznajomym 
Czytelniczkom a wdzięczności za 
to, że żadna z ni-cli nie jest moją 
żoną — książkę :tę poświęcam...44, 
a. kończy się [parodją recenzyj 
z „Serca w  koszu44, jakie napisa
liby Irzykowski, Słonimski, K rzy 
wicka, Boy-Żeleński i in.

Książka miła i dobra, talk, że 
nawet bez poleceń znajdzie czy
telników, a zwłaszcza czytelniczki.

(s w b )
* # *

Nakładem „R o ju 44 ukazała się 
ostatnio bardzo ciekawa książka 
redaktora Konrada Wrzosa p. t. 
„Rewolucja w Grecji44. Jest to 
zbiór reportaży z podróży po Hel
ladzie w okresie ostatnich w ie l
kich wstrząsów' politycznych, w 
których VeniizeliOS odegrał tak 
wybitną rolę. Red. Wrzos, słusznie 
zwany polskim Knicketrbockerem, 
ujął przebieg tych ciekawych w y 
darzeń w formę niezwykle żywe
go opowiadania, w ktorem praw
dziwą perłą jest głośny wywiad 
z wodzem powstańców, Venize1o- 
sem. Już poprzednie prace red. 
Wrzosa, „Oko w oko z kryzysem44 
i „K iedy  znowu wojna?44 spotka
ły się ze sącz erem uznaniem ze 
strony zarówno krytyki, jak i licz
nych Czytelników', jako że repre
zentują rzadki u nas typ książ
kowego reportażu, który nie wzo
rując się na zagranicznych ana
logicznych pracach, wytworzył 
w książkach red. Wrzosa swą ory
ginalną formę. el.

Miłośnicy pianistycznej muzyki 
jazzowej znajdą w kilku poda
nych tn płytach niezwykle obfity 
materjał inform acyjny i porów
nawczy, odnoszący się zarówno do 
samej techniki interpretacyjnej, 
jak i przedewsizystkiem do obec
nych form i faktury koinpozycyj, 
bądź zgóry przeznaczonych dla 
fortepianowego wykonania, albo 
tylko dla tych celów specjalnie 
opracowanych. Są to utwory po
chodzenia wyłącznie amerykań
skiego, nierzadko wyjątk i ilustra
cji dźwiękowców, które zyskały 
sobie już światowy rozgłos.

Przejdźmy do poszczególnych 
płyt:

Na pierwszem miejscu musimy 
postawić dwie kompozycje Johna 
Greena z filmu „B ig  Business44, 
„N ot Bad44 i „W hat N ow i44, na
grane przez kompozytora i Car- 
roll Gibbansa na dwóch fortepia
nach, z lekkim podkładem zespołu 
jazzowego. „N ot Bad44 — to praw
dziwe cacko wśród foxtrotów, od
znaczające się niezwykłą rytmiką 
i swoistym stylem. „W hat Now?44 
reprezentuje typ prawdziwie war
tościowej piosenki amerykańskiej,

•  • •

a faktura tej kompozycji zasłu
guje na „specjalne podkreślenie. 
Wykonanie sprawia satysfakcję 
słuchaczom, którym nie obee są 
arkana tego rodzaju sztuki pia
nistycznej (Columbia DM. 1902).

Popularny król angielskiego 
jazzu, dyrygent słynnego zespołu 
„T iger  Ragamuffins44, H arry Roy, 
popisuje się kapitalnem solem 
fortepianowem na płycie Odeon.
O. 253761. Wiązanka znanych prze
bojów, wśród1 których błyszczą ta
kie perły jazzowe, jak „Memories 
of you44, „Bain.‘4, „Goodbye BluesS44 
i  in., nabiera w interpretacji, tego 
świetnego pianisty zupełnie no
wych wartości.

Ciekawym eksperymentem oka
zuje się zestawienie tria fortepia
nowego, które odznacza’ się zupeł
nie wyjątkowem brzmieniem. Na 
płycie Odeon. O. 253746 słyszymy 
właśnie taką fortepianową orkie
strę, wykonującą z akrobatyczną 
wprost zręcznością dwie groteski 
amerykańskie: „Flnesse44, Maltina 
i Dalia, oraz „E lektryczny forte
pian44, Fishera. Anonimowi wyko
nawcy (etykieta nie wymienia ich 
nazwisk) — to zespół, oddający 
z precyzją nieraz niezwykle trud
ne połączenia harmoniczne, rozło
żone na poszczególnej instrumenty 
w postaci niespodziewanych, — 
a przez to efektownych breaków. 
Obie kompozycje nie przedstawia
ją specjalnych wartości muzycz
nych.

NAJNOWSZE 
N A G R A N I A
ua płytach krajowych i  zagra

nicznych w największym 
wyborze poleca

rauzit-n/!iiraoim
K R A K Ó W

PI. IHarjackl 1. Grodzka 15.
Katalogi wysyłamy bezpłatnie.

Niedziela, 18 V I I I .  1935 r.
9.30: Transmisja Uroczystości

IX  Marszu „Szlakiem Powstań
ców Śląskich nad Odrę44.

10.30: Transmisja Nabożeństwa.
12.20: Poranek muzyczny.
14.00: „Przyjem ne piosenki44 — 

(p łyty).
16.45: Szkic literacki.
18.15 Muzyka operetkowa.
18.45: Odczyt „Granica polsko-

sowiecka44.
19.25: Grieg: Ballada op. 24 w 

wykonaniu L. Godowskiegó.
21.00: Koncert.
21.30: „N a  wesołej lwowskiej fa 

l i44 (ze Lwowa).
22.00: Wiadomości sportowe.
22.20: „Nasza marynarka gra44.
23.05: Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 19 V I I I .  1935 r.
12.15: Koncert orkiestry.
13.00: Chwilka dla kobiet.
16.00: Audycja dla dzieci.
10-15: Muzyka taneczna.
17.00: Recital wiolonczelowy.

18.15: „Cała Polska śpiewa*4. 
19.30: Audycja żołnierska.
20.1Ó: A r je  i duety operowe. 
21.00: Koncert symfoniczny. 
22.00: Wiadomości sportowe. 
22.10; Mała Orkiestra P. R.

Wtorek, 20 V I I I .  1935 r. 
12.15: Muzyka taneczna.
15.25: Wiadomości o eksporcie 

polskim.
16.15: Koncert solistów.
17.00: „Qd gawęta^ do foxtrota‘4 

Koncert, f '  •v '
18.45: Fantazfte operetkowe.
20-10 : Koncert.
21.30: Koncert orkiestry.
22-30: Wiadomości sportowe. 
22.40: Koncert orkiestry.

Środa, 21 V I I I .  1935 r.
12,15: „D la naszych letnisk

i uzdrowisk44 — koncert.
13.00: Chwilka dla kobiet.
113.05: Muzyka hiszpańska.
18.00: Wesoły skecz.
19.10: Transmisja z Salzburga 

op. w 3 aktach W. A. Mozarta 
„Uprowadzenie z Seraju44.

21.35: Reportaż z cyklu „Jak 
wieś żyw i miasto44 wygłosi prof. 
Stefan Biedrzycki.

21.45: Koncert Chóru Dana.
22.05: Wiadomości sportowe. 
22.15: Koncert wieczorny.

Czwartek, 22 V I I I .  1935 r.
12.15: Koncert solistów.
13.05: A r je  i pieśni hiszpańskie. 
16.00: Wesoła audycja dla dzieci. 
16JÓ: Pieśni ludowe Dalekiego 

Wschodu.
16.50: Z „Pam iątek Soplicy44 H. 

Rzewuskiego.
18.00: „Książka i wiedza44.
19.30: Muzyka.
20.10: Koncert.
21.30: Słuchowisko p. t. „G łup

stwo nie martwmy się44.
22.00: Wiadomości sportowe. 
22.10: Mała Orkiestra P. R.

Piątek, 23 V I I I .  1935 r.
12.15: Koncert.
13.00: Chwilka dla kobiet.
15.25: Wiadomości o eksporcie

polskim. t 
16.15: Koncert w wykonaniu Or

kiestry Tadeusza Seredyńskiego.
17-3(1: Wspomnienie o królu teno

rów.
18.00: „N a  terenach popowodzio

wych44 — reportaż, wygł. płk. Ta
deusz Tomaszewski.

18.30: „Skrzynka ogólna44 dr. Ma- 
rjan Stępowski.

18.45: Walce symfoniczne (p ły 
ty).

19.50: Aktualny monolog.
20.35: ,Obrazki z życia dawnej 

i współczesnej Polski44.
21.00: Koncert symfoniczny w 

wykonaniu Orkiestry P. R. pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga.

22.00: Wiadomości sportowe.
22.10: Muzyka salonowo-taneezna.

Sobota, 24 V I I I .  1935 r.
12.15: Muzyka.
•13.05: „N a  polską nutę44 — kon

cert.
14.30: Nowości z płyt.
15.25: „Nasz handel morski44. 
16.15: Koncert solistów.
17.00: „D la naszych letnisk

i uzdrowisk44 — Koncert.
18,00: Poradnik sportowy.
18.30: „Przegląd wydawnictw44 —- 

omówi prof. Henryk Mościcki. 
20.10: Lekka audycja muzyczna. 
21.00: Audycja dla Polaków z za

granicy.
21.30: Koncert w wyk. Orkiestry 

P. R.
22.00: Wiadomości sportowe.
22.10: „Kukułka wileńska44.
22.30: Mała Orkiestra P. R.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R  J E R "s .  A .


